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NACZELNIK PAŃSTWA PRZED KON
WENTEM SENJORÓW.

Zgodnie ze swą zapowiedzią wczoraj 
punktualnie o godz. 11 i pół do Sejmu 
przybył Naczelnik Państwa w towarzystwie 
adjutanta i przywitany u wejścia przez 
dyrektora biura sejmowego p. Pomykal- 
dtiego, udał się do sali, w której zebrali 
«ę już pod przewodnictwem marszałka 
przedstawiciele wszystkich stronnictw sej
mowych.

©ŚWIADCZENIE NACZELNIKA 
PAŃSTWA.

P. marszałek, po zajęciu miejsca przez 
Naczelnika Państwa, zagajając obrady za
znaczył, że konwent senjorów życzyłby so
fcie wysłuchać wyjaśnień Naczelnika Pań
stwa o przyczynach przesilenia rządowe
go. Zabrał głos Naczelnik Państwa i odczy
tał następujące oświadczenie:

„Na prośbę Pana Marszałka, abym na 
konwencie senjorów wyjaśnił przyczyny 
obecnego kryzysu ministerialnego,^ oświad
czam, że udzielając dymisji gabinetowi, 
kierowałem się następującemi motywami:

Państwo wchodzi obecnie w okres, w 
którvm rządzenie niem stsfje się znacznie 
trudnieiszem zadaniem. Przeżywać w naj
bliższym czasie musimy okres nienormal
nego życia z powodu wyborów, których 
wpływ daje się odczuć już w obecnej chwi
li. Państwo będzie przechodziło zwykłe 
skutki gorączki y/yborczej, tern niebezpie
czniejszej że będzie ona rozwijała się na 
tle niedostatecznie uregulowanej i wzbu
dzającej nieraz duże wahania opinji, sy
tuacji międzynarodowej. Nie przewiduję, 
abv ta sytuacja do nastania okresu wybor
czego utrwaliła się na tyle, by nie była ona 
przedmiotem namiętnych haseł wybor
czych, a przez to samo nie wpłynęła na sam 
proces wyborczy, czyniąc go wskutek tego 
jeszcze bardziej ciężkim. Trudności te 
przezwyciężyć może jedynie rząd o dużym 
autorytecie, rząd mogący względnie swo
bodnie przechodzić do porządku dziennego 
nad wszystkiem tem, co w procesie wybor
czym jest przemljającem i związanem z 

1 chwilą, rząd który w momencie osłabienia 
organizmu państwowego gorączką wybor
czą potrafi strzedz powagi i siły państwa 
na zewnątrz.

Przv rozważaniu stanowiska rządu do
tychczasowego z przykrością skonstatować 
musiałem że rząd ten takiego autorytetu 
nie posiada. Wyszedł on jako sformowany 
przez Sejm Ustawodawczy przy okoliczno
ściach które niezależnie zupełnie od war
tości czv to p. Prezydenta Ministrów, czy 
też jego współpracowników, czynią z niego 
pod względem autorytetu jedynie malum 
necescarnim dla źródła, skąd pochodzi. 
Stwierdzić muszę, że rząd w odczuciu tego 
braku autorytetu próbował w ciągu swego 
urzędowania znaleźć zwiększenie autoryte
tu u mnie, jako u Naczelnika Państwa. L

przykrością też musiałem stwierdzić przed 
panami ministrami, że autorytetu prawne
go nie mam i nie mogę go wskutek tego 
użyczać, a jak to przed pp. Ministrami 
skonstatowałem, w pracy swojej muszę 
szukać oparcia o ich własny autorytet 
prawny. Wobec tego wszystkiego, gdy p. 
Prezydent wraz z całym gabinetem posta
wił kwestię mego zaufania, z którą łączył 
dla siebie możność prowadzenia spraw pań
stwowych żądając w przeciwnym razie dy
misji — odpowiedziałem, że nie wchodząc 
w określenie wartości pp. ministrów, jako 
pracowników państwowych, nie mam do 
tego rządu zaufania, aby posiadał taki au
torytet. jaki jest wymagany przy zwięk
szających się trudnościach rządzenia pań
stwem .i stosownie do życzenia udzieliłem 
mu dymisji”.

PYTANIA DO NACZELNIKA PAŃ
STWA. ✓

Po odczytaniu powyższego oświadcze
nia, p. marszałek zaznaczył, że dyskusja 
nad niem jest niedopuszczalna, że mogą 
być tylko zadawane pytania.

Pierwszy zabrał głos pos- Głąbiński 
(N. D.), który zapytał Naczelnika Państwa, 
czy nie bvło innych jeszcze przyczyn, dla 
których Rząd widział się zniewolonym do 
prośby o dymisję. Sam bowiem brak auto
rytetu Rządu jest naturalny u każdego 
Rządu Dozaparlamentaraego, nie opartego
0 stałą większość sejmową. Dlatego także 
przyszły Rząd, jeśli nie będzie parlamen
tarny, takiego autorytetu mieć nie będzie. 
Wobec tego. że chodzą pogłoski, iż główną 
przyczyną przesilenia była niezgodność w 
zapatrywaniach na zasadnicze położenie 
polityczne i żądanie wysokich kredytów 
wojskowych, możeby Naczelnik Pańslwa 
chciał udzielić wyjaśnień pod tym wzglę
dem.

Naczelnik Państwa odpowiada, że na 
owem posiedzeniu Rady Ministrów o kre
dytach wojskowych mowy nie było.

Pos. Dubanowicz zapytuję, jakie były 
zasadnicze różnice między Rządem a Na
czelnikiem Pańslwa, które doprowadziły do 
dymisji. Nie jest pewny czy deklaracja u- 
względnia istotne przyczyny konfliktu.

Pos. Rataj oświadcza, że należy spra
wcę jasno postawić, aby położyć kres plot
kom i dlatego prosi o odpowiedź, czy rze
czywiście różnica między Naczelnikiem 
Państwra a Rządem polegała na tem, że 
Rząd prowadzi oolitykę pokojową, a Na
czelnik Państwa politykę inną, czy prawdą 
jest, że Naczelnik Państwa żądał 40 czy 
400 miliardów' na wojsko, i czy prawdą
1 est. że Naczelnik Państwa dążył do ztnia- 
nv Rządu w tym celu, aby mieć Rząd do 
przeprowadzenia wyberów w swym duchu, 
w co interpelant zupełnie nie wierzy, a sta
wia pytanie jedynie dla rozproszenia plo
tek.

Pos. Matakiewicz pyta o przyczyny 
niezwykłej formy dymisji, p. Czerniewski 
(Ch. D.) o koncepcję Naczelnika co do no
wego Rządu.

Naczelnik Państwa odpowiadając, po
wołał się na swoje oświadczenie, które da
je dostateczne wyjaśnienie sprawy. Mówi: 
„darujcie, panowie, że odpowiem tylko na 
pytania dla mnie „mangeable" (do strawie
nia), co do woiny i pokoju nie skonstato
wałem żadnej różnicy między mną a Rzą
dem co do wyborów stosunek mój do tego 
zagadnienia jest ujęty w deklaracji.

Znajduję się w tdopotliwem położeniu 
gdy mnie pytają o szczegóły z posiedzeń 
Rady Ministrów. Co do formy przyjęcia 
dvmisji, to jest ona zgodna z konstytucją. 
Czy przyjąć wogóle dymisję gabinetu, to 
zależy wyłącznie od mego osobistego po- | 
glądu. Nie mogę nic nowego powiedzieć, \ 
ale przypominam przedostatnie ustąpienie 
gabinetu Ponikowskiego i na tym właśnie 
precedensie się opierałem. Jestem zapro
szony tutaj dla dania wvjaśnieć. To uczy
niłem. Dalsze postępowanie zależy od Sej
mu.

P. Trzciński (N. Z. L.) powtarza po
głoski o niepokojących przygotowaniach 
wojennych na co Naczelnik Państwa od
powiada, że nie może dementować wszyst
kich kolportowanych plotek.

Tow. Barlicki zwrócił uwagę, że py
tania stawiane Naczelnikowi Państwa, wy
wołują dyskusję i postawił wniosek, aby 
oświadczenie Naczelnika Państwa przyjąć
do wiadomości.

P. S t Grabski (N. D.) zapytuje, czy 
były jakieś powody wewnętrzne do dymi
sji, na co Naczelnik Państwa oświadczył, 
że nie może wchodzić w to, czem kiero

wali się poszczególni ministrowie prosząc 
o dymisję. „Za powody subjektywne Rzą
du nie odpowiadam i mówić o nich bez 
wiedzy i zgody dawnego Rządu nie mogę",

W kcńcu p. Dubanowicz zadaje py
tania w rodzaju tego co stało się między 
posiedzeniem piątkowem a posiedzeniem 
wtorkowem i t. p., na co otrzymuje odpo
wiedź, że nic nowego nie zaszło w tym 
czasie.

Po tej odpowiedzi Naczelnik Państwu 
odsunął fetei, wstał od stołu i opuścił salę 
obrad. \

DODATKOWE OŚWIADCZENIE NA
CZELNIKA PAŃSTWA.

Już po opuszczeniu konwentu senio
rów Naczelnik Państwa wystosował do p. 
marszałka Sejmu dodatkowe oświadczenie 
do złożonego na konwencie senjorów. O- 
świadczenie to brzmi, jak następuje: Z ©- 
bowiązku lojalności względem ustępujące
go rządu dodać muszę, że podał się on do 
dymisji po posiedzeniu Rady Ministrów, 
odbytem razem ze mną w dn. 2 b. m.

Na posiedzeniu tem rozpatrywana by
ła tylko część zagadnień państwowych, 
specjalnie tyczących się ogólnej admini
stracji państwa i koordynacji rozmaitych 
jego funkcji. Sprawy te oceniałem bardziej 
pesymistycznie, niż to w krótkiej dyskusji 
oceniali, o ile mi się zdaje, niektórzy z pp. 
Ministrów. Przy osobistej rozmowie tegoż 
dnia z p. Prezydentem Ministrów chcąe 
dokończyć swej oceny sytuacji na podsta
wie szerszej, prosiłem o odłożenie dalsze
go rozważania sprawy dymisji do dnia 6 
b. m Po rozwadze w ciągu tych 5 dni i po 
przedstawieniu pp. Ministrom sytuacji rzą
du tak, jak ją pojmuję i jak ją wyraziłem 
w mojem oświadczeniu, udzieliłem rządo
wi dymisji.

* Czas przystąpić do tworzenia Rządu.
DALSZA DYSKUSJA NA KONWENCIE 

SENJORÓW.
Po wyjściu Naczelnika Państwa roz

winęła się dyskusja nad dalszym sposobem 
postępowania. Prawica żąda powołania 
przed konwent b. premjera dla uzyskania 
wiadomości dodatkowych. Tow. Barlicki 
ostro żąda przerwania tych detektywnych 
czynności konwentu. My nie chcemy w tym 
brać udziału. Kraj ma prawo żądać od nas 
utworzenia nowego Rządu. Tym trzeba się 
zająć.

Posłowie prawicowi w bardzo łagod
nej formie wycofują się z* zarzutu, jakoby, 
dążyli do przesilenia państwowego. Ks. 
Lutosławski podkreśla lojalność Naczelni
ka Państwa ale chcc mieć autentyczne da
ne o poglądach b. Rządu.

OŚWIADCZENIE PPFZ. PONIKOW
SKIEGO.

W tej chwili marszałek otrzymuje list 
prez Ponikowskiego i odczytuje go. O- j 
świadczenie p. Ponikowskiego brzmi:

„W ostatnich tygodniach Rząd miał ' 
możność przedłożyć Sejmowi program

Rządu, budżet, sprawozdanie Ministra Spr. 
Zagranicznych.

Do występowania z nowym programem 
Rząd nie miał powodu.

Inicjatywa wyszła od p. Naczelnika 
Państwa, który postawił Rządowi pytanie, 
iak Rząd zapatruje się na obecną sytuację 
Państwa.

Rząd zakomunikował krótką odpo
wiedź p. Naczelnikowi Państwa na wspól- 
nem posiedzeniu w Belwederze w dniu 2 
czerwca.

Z dłuższego przemówienia p. Naczel
nika Państwa wynikało, że odpowiedź Rzą
du nie zadowoliła go, a także p. Naczel
nik Państwa wyraził swe niezadowolenie z 
ogólnej administracji państwowej i trudno
ści skoordynowania oracy wojskowej i cy
wilnej przv większych natężeniach pań
stwa, oraz podkreślił nieokreśloną sytua
cję orawno-państwową naczelnych władz 
wojskowych.

Wobec tego, że p. Naczelnik Państwa 
bezwzględnie zakwestionował prawne 
funkcjonowanie całej maszvny państwo
wej, co ma wielkie znaczenie nietylko ze
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względu na stosunki wewnętrzne państwa, 
ale także ze względu na trudną sytuację 
polityczną, Rząd uczuł się zniewolonym 
zgłosić dymisję.

Rząd zgłosił dymisję natychmiast te
go samego dnia ze względu na brak zaufa
nia p. Naczelnika Państwa do Rządu, u- 
ważając, że harmonijna współpraca władz 
wykonawczych zostaje zachwiana, skoro 
wynikają różnice zapatrywań co do oceny 
działalności i współpracy administracji 
państwowej",

DZIŚ KONWENT PRZYSTĘPUJE DO 
TWORZENIA RZĄDU 

P. Wojdaliński porusza sprawy, czy 
nie rozstrzygniętoby przesilenia przez u- 
dzielenie p. Ponikowskiemu wyraźnego vo- 
tum zaufania, coby usunęło obawy Naczel
nika Państwa, że Rząd nie ma autorytetu, 

Marszalek stwierdza, iż należy przy
stąpić do tworzenia nowego Rządu. W tym 
celu zwoła posiedzenie konwentu w piątek 
o godz. 12-ej aby dać możność stronni
ctwom naradzenia się nad sytuacją.

Naczelnik Państwa u prezydenta ministrów.
Po opuszczeniu konwentu senjorów 

Naczelnik Państwa udał się do pałacu Pre- 
zydjum Rady Ministrów, gdzie odbył dłuż
szą konferencję z prez. Ponikowskim w o- 
becności min, spraw zagranicznych p. Skir-

munta. P. slkirmunt po pewnym czasie o- 
puścił prezydium R. M., udając się na 
przyjęcie dziennikarzy włoskich; konferen
cja Naczelnika Państwa z p. Ponikowskim 
trwała prawne godzinę.

Pog'ądy i zamiary stronnictw sejmowych.
Tymczasem po skończonym konwencie 

senjorów w Sejmie zawrzało jak w ulu. 
Posłów zjechało się już b. dużo i kluby sej
mowe przystąpiły do obrad nad sytuacją.

Po dłuższej dyskusji w Związku Pol
skich Posłów Socjalistycznych uchwały nie 
powzięto. Jednomyślnie wyrażono pogląd, 
że nie należy rozszerzać przesilenia i przy
stąpić niezwłocznie do utworzenia Rządu.

Inne kluby obradowały przez cały 
dzień. Narodowe Zjednoczenie Ludowe 
przyszło do przekonania, że należy utrzy
mać p. Ponikowskiego na stanowisku pre
zydenta ministrów. Endecy podchwycili tę 
myśl i dawali do zrozumienia, że nie mają

nic przeciwko tej kandydaturze. Klub Pra
cy Konstytucyjnej wręcz poparł ponowną 
kandydaturę Ponikowskiego. „Wyzwole
nie" zastrzegło się jednak przeciwko tej 
kandydaturze i naprzód oświadcza, że nie 
może poprzeć gabinetu Ponikowskiego. 
N. P. R. zajmuje narazić stanowisko wy
czekujące w stosunku do kandydatury Po
nikowskiego. „Piastowcy" zaś są przeciwni 
powrotowi ex-premjcra. Na ogół ma się 

j wrażenie, że kandydatura p. Ponikowskie- 
j go nie jest poważnie brana w rachubę, ąe 

względu na niedawny wrogi stosunek do 
; niego tvch. co go obecnie wysuwają.

Mówi się jeszcze w Sejmie o p. Barow- 
j skim, Wojciechowskim, ale konkretnie tych 
i  kandydatur nie omawia się.

Zamach na Scheidemanna.
Nieudały zamach na Filipa Scheide

manna należy zaliczyć do tej planowej i 
systematycznej akcji reakcjonistów nie
mieckich. której ofiarą padło już tyle wy
bitnych jednostek z lewacy społecznej. 
Reakcja ta działa na wszystkich polach ży
cia publicznego i wszelkimi środkami: 
na jej usługi są członkowie b. domów kró
lewskich i książęcych, byli oficerowie armji 
kajzerowskiej, prasa rozgałęziona, olbrzy
mie fundusze, partje polityczne (narodow
cy niemieccy, narodowo-ludowi), no i bo
jówki tajne, dające o sobie znać drogą za
machów. Wszystko to działa razem i soli
darnie. Gdy ktoś upatrzony jest na ofiarę 
zamachu, prasa na długi czas przedtem 
przygotowuje grunt odpowiedni, szerzy doń 
nienawiść za pomocą systematycznej kam
panii kłamstw oszczerstw i plotek, by w 
końcu, gdy dojdzie do zamachu, przedsta
wić ofiarę jako wroga Niemiec i szkodni
ka, zgładzonego ze świata przez „naród", 
,.lud“ i t. p. Przytem reakcja by unikać 
odpowiedzialności i kary, wvrzeka się u- 
działu w samym akcie zabójstwa, zrzuca
jąc je na jednostki porywcze, zapalone 
i  t. p.

Tak było przy wszystkich dotychcza
sowych morderstwach. Szczególnie długo 
szczuto przeciwko Erzbergerowi, dopóki 
nie padł cfiarą kuli zabójcy, którego pro
ces rozpoczął się właśnie 7-go b. m w Of- 
fenburgu. Me najwięcej bodaj reakcja wy
grażała sie Schęidemar.nowi, któremu wraz 
z Erzbergerem przypisuje winę przegranej 
wojny. Scheidemann zaś ma na sumieniu 
także, że 9-go listopada 1918 r. obwołał w 
Niemczech republikę. Prześladowano go 
nietvlko w prasie, ale i w domu jego wła
snym: gdv Scheidemann pewnego razu
wrócił z rodziną do domu (w Casscl) z po
dróży, znalazł drzwi mieszkania swego 
.zabite gwoździami i musiał przenocować 
w hotelu. Był to „kawał" młodzieniaszków 
reakcyjnych.

W ostatnich czasach działalność jaw
nych i ukrytych organizacji reakcyjnych 
przybrała bardzo szerokie rozmiary. We 
wszystkich większych miastach odbywają 
się demonstracje przeciwko sztandarowi 
republikańskich Niemiec, połączone z nisz
czeniem tvch sztandarów (m. in. także w 
Cassel, gdzie Scheidemann jest nadburmi- 
strzem), w Bawarji odbywają się parady 
książęce, w czasie których Kahr wznosi o- 
krzyki- .niech żyje król Rupprechtl”, w 
Prusiech Wschodnich odbywają się uroczy
stości na cześć Hindenburga, w Wrocławiu 
święcą pamięć wałki morskjej w zatoce 
Skagerrak. z czasu wielkiej wojny i t. p. I 
nie trzeba się łudzić, aby po zamachu na 
Scheidemanna nie miały nastąpić dalsze 
zamachy na zgóry upatrzone osoby.

Stanowisko prasy prawicowej wobec 
zamachu jest wprost ohydne: usiłuje ona 
przedstawić ten zamach jako wybryk, czy 
zabawkę z nieszkodliwym płynem, ponie
waż Scheidemann uniknął śmierci. Kpi się 
wprost cynicznie z prasy socjalistycznej, 
biorącej rzecz poważnie i wskazującej na 
niebezpieczeństwa, grożące republice. U- 
trwala się wśród socjalistów przekonanie, 
że dotychczasowe metody, pobłażające 
nieugiętym wrogom nowego ustroju Nie
miec, nietylko rozzuchwalają reakcję, ale 
podkopują samo istnienie republiki. Już po 
zabójstwie Erzbergera proletariat niemiec
ki v/ żywiołowej demonstracji dał wyraz 
swej gotowości do obrony republiki demo
kratycznej. I teraz rozlegają się wezwa
nia w tvm duchu. Ale, niestety, rozbicie 
wśród klasy robotniczej jest jeszcze tak 
głębokie że niema na razie widoków, aby 
cały obóz socjalistyczny mógł się zjedno
czyć nietylko dla sporadycznych wystąpień 
demonstracyjnych z okazji pewnych 
wstrząśnień, ale dla rzeczy stokroć waż
niejszej: dla systematycznej pracy nad
dziełem utrwalenia ustroju republikańskie
go i zdobyczy demokratycznych;

Zbiizka i zdaieka.
LIST ZE WSCHODU.

Od jednego z członków' delegacji pol
skiej w Genui otrzymałem list nadesłany 
z Rosji przez przyjaciela. List ten prze
drukowuję na tern miejscu.

„Żałowałem bardzo, że los mnie nie 
posłał do Genui. Mógłbym dorzucić trochę 
danych do wiedzy o bolszewikach, jaką 
Genua posiadała. Siedzę, bowiem, w tu
tejszym piekle a nie straciłem na chwilę 
świadomości kim jestem i że żyję w pie
kle... Im dłużej tutaj żyję, tern bardziej 
utv/ierdzam się w przekonaniu, że stan dzi
siejszej Rosji to najzwyklejsza niewola, 
umocniona, zlegalizowana i pilnie konser
wowana przez niewielką grupę ludzi o nie
botycznej ambicji, żądzy władzy, potęgi i 
pieniędzy... Rozmach rewolucyjny, który 
zapanował wbrew oczekiwaniop samych 
bolszewików wypalił się już w roku 1918. 
Zapomniano o nim. Jego miejsce zajął i 
umocnił się na zdobytych pozycjach roz
mach władzy, tysiąckroć potężniejszy niż 
ów tyle, niewiadomo dlaczego, podziwiany 
rozmach rewolucyjny. Żadne negocjacje z

Sowietami nic dać nie mogą. Ci kierowni
cy rządu i władcy milionów dusz śpiących, 
apatycznych i... głodnych muszą zginąć. O- 
ni to czują i widzą. Każde ustępstwo, to ich 
siła, na której ani światu ani rosyjskim 
masom ludowym nie zależy.,."

Autor tego listu ńie zawsze takiego 
fcvł mniemania o władcach milionów dusz 
rosyjskich. Przejrzał Przekonał się — i 
dziś głosi prawdy, które dwa lata temu u- 
ważał za herezje Nie wiedział, ile kłam
stwa tkwi w każdej odezwie Lenina, ile 
wzgardy dla człowieka, ile pogardy dla 
Zachodu, dla postępu, dla demokracji, dla 
iluzji, bez której być nie może życia zbio
rowego na ziemi.' Kiedy spisane z czasem 
zostaną dzieje bolszewizmu w Rosji — a 
zdaje się, że pracuja nąd tem usilnie mień- 
szewicy w rodzaju Martowa i Dana, nie ze 
stanowiska martvrologji a ze stanowiska 
kłamstwa rewolucyjnego i społecznego, 
świat przekona się jak okrutną była iluzja 
tych, którym zdawało się, że tam u wschod
niej ściany rozpoczyna się mityczne króle- 

! stwo pracv i sprawiedliwości. A tam było 
tylko królestwo nienawiści i kłamstwa. I 
Lenin był tylko tatarskim obrazoburcą, 
obcym Rosji i jej męce’, eksperymentato

rem bez miłosierdzia, chorym na manię ce- 
zaryzmu czy nawet cezaropapizmu. Co je
mu do marksizmu? Marksizm był i jest sy
stemem filozoficznym, wiążącym się orga
nicznie, wyrosłym na glebie światowej, ty- 
siącoletniej kultury myśli i czynu, wyro
słym nietylko w gaju klasycznej niemiec
kiej filozofji ale i na tle obserwacji nowo
czesnego kapitalizmu i v/ielkiej fabrycznej 
produkcji. Genjusz Marksa przetopił sylo- 
gizmy filozofji i obserwacji zjawisk gospo
darczych i dał światu djagnozę i prognozę 
rozwoju.

Co z tvm światem mogła mieć wspól
nego Rosja? Pańszczyźniany chłop wło
dzimierski czy tulski nietknięty od kultu
ry świata zachodniego. Jego bunt — był 
tylko buntem Pugaczowa i Stcńki Rjazina, 
Jego tęsknota bvła tylko do ziemi, do wła
sności. jak tysiąc lat temu na Zachodzie. 
Jego wiara była tylkó negacją me zaś na
dzieją, i nie było na świecie większego pe
symizmu nie na szczytach kędy panował 
Tołstoj i szlachetny Włodzimierz Solo
wi ow, ale na nizinach w mil jonowych mro
wiskach, które żyły, aby umierać—nie jak 
na Zachodzie, abv żyć lepiej i dostojniej.

Rakowskij — z ojca Bułgara, z matki 
Rumunki, bolszewik i dygnitarz leninow
ski — opowiadał w Genui, że bolszewizmu 
w Rosji niema. Zinowjew — inny dygni
tarz, pouczał w Petersburgu, że gdyby to, 
co się dziś w Rosji dzieje miało być ko
munizmem, on bv sobie życie odebrał... A  
więc? Więc poco francuski robotnik wołał 
czasu wyborów 1919 roku: „po co nam wa
sze programy' mówcie nam o Rosji, mów
cie nam o Leninie!" Po co rozpadły się or
ganizacje robotnicze, spajane pracą nie
zmordowaną iluzjonisty, optymisty, demo
kraty, svna Wielkiej Rewolucji francuskiej 
i Postępu — Jauresa? Czy po to, aby p. 
Millerand mógł dokonać wvborówr 1919 r. 
pod hasłem walki z „człowiekiem trzyma
jącym nóż w zębach"? Ten afisz wyborczy

spoił w burżuazji francuskiej -— jak w 
każdej innej — wszystkie żywioły posia
dające i tchórzliwe, olbrzymie masy chło
pów i mieszczan, bogatych i biednych, 
wstydzących się żebrać rentierów powo
jennych jak i ociekających złotem, w błocie 
i krwi wojny zebranem, — dorobkiewiczów 
p o w o j e n n y c h !  I rezultatem tej całej robo
ty była Izba Deputowanych, najsmutniej
sza. jaką Francja miała od lat czterdzie
stu. Izba stanów wyjątkowych i ekspedy
cji syryjskich Izba. która wedle deklara
cji rojalisty francuskiego Bainville’a jest 
ostoją reakcji najciemniejszej w Europie...

Hypnoza zdaje się mijać... Tak przy
najmniej twierdzą socjaliści francuscy i 
włoscy. We Włoszech twierdzą, że mit bol
szewicki rozpłynął się. „jedli u królew
skiego stołu, całowali się z arcybiskupem 
Genui — i to mieliby być rewolucjoniści 
socjalni?" We Francji rzedną szeregi ko
munistów. Nie znaczy to jeszcze, aby tem 
ramem wvrastaly kadry socjalistyczne. 
Samum Wschodu rozproszył szeregi zorga
nizowanego proletarjatu. Masy poszły do 
domtl. Tylko, że Zachód to nie Kaługa i 
redakcja , Hamanite" to nie Ba styl ja Krem- 
limt. Niedarmo przecie żył Wolter i Con- 
dorcet, niedarmo od lat czterdziestu po
siada Francja szkołę ludową, demokratycz
ną, społeczną i świecką, niedarmo żyje od 
lat pięćdziesięciu pod rządem nieprzerwa
nym republiki i francuskiego prawa wy
borczego. Tam jest już obywatei. A w pro
mieniu tysiącokilomerrowym Kretnlinu we
getuje i umiera z głodu, z nędzy, z cpide- 
mji, nędzniejszy od kulisa chińskiego i od 
parjasa induskiego, i od fellaha egipskiego— 
wolny od dziedzictwa Wielkiej Rewolucji 
francuskie! i gazów trujących zgniłego Za
chodu wolny — wychowaniec Sowietów i 
ofiara oligarchów bolszewickich — najnie
szczęśliwszy z nieszczęśliwych chołop 
wszechrosyjski!

Henryk Bezmaski.

Proces eserowców.
Termin procesu, wyznaczony z począt

ku na dzień 23 maja, odłożony został na 1 
czerwca, ale i tego dnia nie mógł się jesz
cze rozpocząć, już choćby dlatego, że o- 
skarżonym nie wręczono cło tego czasu a- 
ktu oskarżenia. Obecnie wiadomo, że akt 
oskarżenia na usilne żądania obrońców zo
stał wreszcie wręczony, że obrońcy zażą
dali wyznaczenia rozprawy na dzień 10 b. 
m„ Sowiety zaś uchwaliły datę 8-go.

Nie wolno pominąć milczeniem wstręt
nej akcji, wszczętej przez barbarzyńców 
moskiewskich przeciwko trzem obrońcom 
zagranicznym: tow. Vanderwelde’owi,

Rosenfeldowi i Tbeod. Liebknccfełowi (brat 
zamordowanego Karola), O napaściach w 
prasie bolszewickiej już pisaliśmy, Ale o- 
prócz tego zmobilizowano szeregi komuni
styczne i wyćwiczono odpowiednio na przy
jęcie gości Już na pierwszej stacji w Ro
sji demonstrowano przeciwko obrońcom 
, zdrajców", wygrażano tym obrońcom, l ż e -  

,no ich. Jednocześnie ci sami ludzie, któ
rzy przygotowywali ten „gniew iudu" spro
wadzali oddziały policji dla ochrony przy
jezdnych. W Moskwie, przed przybyciem 
obrońców, odbywały się specjalne zgroma
dzenia komunistów, r;a których „nastraja
no" tłum i udzielano wskazówek, jak się 
ma zachowywać wobec socjalistów. Szcze
gólną energją odznaczał się Krylenko, b. 
głównodowodzący armji. Skutek był ten, 
że gdy trzej obrońcy przybyli do Moskwy, 
to urządzono im kocią muzykę, rozległy się 
gwizdania, wymyślania, groźby. Gdy Liehk- 
nccht pragnął przemówić, nie dopuszczo
no go do głosu a bolszewicka „Rosta" do
nosi z tryumfem, że Łiebknechtowi ukaza
ły się łzy w oczach. Inni bardziej „rewo- 
’ucyjni" statyści wołali pod adresem tegoż 
Łiebknechta: .Kainie, a cóżeś uczynił z
bratem swvm?“, inni wreszcie .najbardziej 

rewolucyjni" poprostu pluli w  karetą, 
wiozącą gości, którym wyznaczono miesz
kanie za miastem, gdzieby się czuli bez
pieczni przed „wzburzonymi” tłumami.

Przechodząc do procesu, należy za
znaczyć że wręczenie aktu oskarżenia od
było się dopiero pod naciskiem obrońców 
z granicznych, którzy wystosowali pod a- 
dresera Komisarza Srawiedliwości pismo, 
w którem na początku wskazują, iż śr#:lki 
orzedsięwzięte dla obrony ich osób nie by
łyby potrzebne, gdyby prasa bolszewicka 
nie szczuła przeciwko nim, nie przedsta
wiała ich, jako zdrajców socjalizmu i wro
gów rewolucji rosyjskiej. Dalej pismo 
>twierdza, że delegaci proletarjatu zagra
nicznego przybyli jedynie w celu wykrycia 
prawdy i że spełniają mandat, przekazany 
przez konferencję berlińską. Obrońcy rów
nież uważają, że zabójstwo Wołcdarskiego' 
i zamach na Lenina to — przestępstwa, ale 
w danym procesie nie idzie o to, lecz o 
'twierdzenie, czy i w jakim stopniu oskar
żeni winni są tych przestępstw. Ze wzglę
du na wielki rozgłos sprawy na Zachodzie 
i jej znaczenie polityczne, dążyć należy do 
izeczowego jej zbadania i unikania wszel
kich partyjno-politycznych wyroków, 0 -  
brońcy chcą spełnić swój obowiązek wo
bec międzynarodówki robotniczej, jako

znawcy prawa, atoli obrona oskarżonych 
nie oznacza bynajmniej demonstracji poli
tycznej przeciwko rządowi sowieckiemu. 
W końcu pismo domaga się: 1) przedruko
wania w ..Izwiestjach", 2) podjęcia nie
zbędnych środków, by położyć kres szczu
ciu przeciwko oskarżonym i ich obrońcom. 
Wobec braku prasy niezależnej, oraz za
kazu zgromadzeń niebolszewickich akcja ta 
wpływa na urabianiefipinji i może wywrzeć 

j nacisk na sędziów, 3) umożliwienia połą- 
j  czenia z mieszkającymi w Moskwie obroń- 
; cami, 4) natychmiastowego pozwolenia na 

odwiedzanie oskarżonych, 5) najszybszego 
przedłożenia aktu oskarżenia.

Z postawionych wyżej warunków wła- 
| dze sowieckie wypełniły wszystkie, z wy- 
: jatkiem drugiego: heca prasowa trwa na

dal.
Najwyższy trybunał rewolucyjny skła- 

! da się z jednego inżyniera i dwóch b. robot
ników. \Vs2 yscv trzej od dłuższego czasu 

i czy nni są w sądownictwie bolszewickiem.
Oskarżeni dzielą się na dwie grupy:

| do pierwszej należy 22 członków z Centr. 
Kom., oraz mężowie zaufania partji S.-R. 
Wszyscy są w więzieniu, niektórzy od lat 
3-ch Druga grupa składa się z b. członków 
tejże partii, którzy przeszli do komunistów 
i są na wolnej stopie, mimo, że brali udział 

j w tych wszystkich przestępstwach, jakie 
zarzuca się tamtym. Mowa tu w pierwszym 

j rzędzie c Semjojiowie i Konoplewej, przy
znających się do współudziału w zama- 

i chach na Wołodarskiego i Lenina, a cie- 
I szących się wolnością gdyż sypią i „oskar- 
; żają" swvoh b. współtowarzyszy. Dalej są 

tu: Jefimow, Uzow, Daszewski. Wśród o- 
brońców z urzędu znajduje się także Bu- 
charin! Komunistyczni obrońcy (w liczbie 
10) wydali oświadczenie, w którem stwier
dzają, żc nie chcą mieć die wspólnego z pa
nami Vanderwelde, Rozenfełdem, ale tkli
wie wyrażają się o swych klientach, t. j.

J owej grupie szpiegów, o której oświadcze- 
J  nie powiada że „uczciwie przeszła do obo- 
| zu rewolucji proletarjackiej i z tego po- 
; wodu oni fobrońcy) uważają za swój obo- 
! wiązek rewolucyjny podjąć sie ich obro- 
| ny"

Gdvbv więc tamci 22 oskarżeni prze
szli do , cztezwyczajki” — to zabójstwo 

; Wołodarskiego i zamach na Lenina wogóle 
j nie bvlyby już przestępstwem.

Dla przeciwwagi trżem socjalistom 
; zagranicznym bolszewicy wystawiają ko- 
j (lutnistów; Frossarda, SadouTa i Klarę 
! Zetkin.
I

*
**.

24-tfo maja Biuro Międzynarodówki 
zawodowej w Amsterdamie wysłało do 
Moskwy następujący list: „Do rządu so
wieckiego. Panowie! Dowiadujemy się z 
ióżnvch sprawozdań prasowych, że niego
dziwy proces przeciwko eserowcorn, który 
wszędzie wywołał buizę oburzenia, rozpo
czyna się w końcu maja, lub 1-go czerwca.

Panowie przypomną sobie, żeśmy ju$ 
poprzednio protestowali przeciwko gwałce
niu swobody słowa, iakoteż podłym prze-  
śtadowamum. na jakie narażony iest z#
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strony Wasiego rządu każdy, kto ma od
mienny pogiąd, aniżeli Wy.

Jesteśmy upoważnieni do przemawia
nia w imieniu zorganizowanego p ro le ta ry  
tu całej Europy, oraz części zawodowo zor
ganizowanych robotników w innych czę
ściach świata.

W chwili, gdy zaczyna się proces, p ra
gniemy jeszcze raz wyrazić odrazę, jaką 
wzbudzają w sferach roootnicxyeh środki, 
przedsięwzięte przez Was — rzekomo w i- 
Trienra i z polecenia rewolucji — przeciw
ko osobom, których poglądy różnią się od 
Waszych. Przywiązujemy wagę, by dać 
wyraz naszej odrazie i powtórzyć nasz 
protest przeciwko prześladowaniom, stoso
wanym przez Was wobec robotników 
Waszego kraju.

Przy sposobności przesyłamy Wam 
cdpis mowy. wygłoszonej przez tow. Merr- 
heima o Waszym terorze na kongresie na
szej Międzynarodówki, odbytym w dn. 20 
i 27 kwietnia w Rzymie. Mowa ta znalazła 
jednomyślne uznanie kongresu". Podpisali: 
Oudegeest, Fimmen.

Kongres nadzwyczajni 
socjalistów francuskich.

Dn. 3. ł  i 5 k  m, odbył się w Paryżu 
nadzwyczajny kongres partji socjalistycz
nej, którego porządek dzienny obejmował 
sprawy polityki wewnętrznej i zagranicz
nej, oraz sprawę organu partyjnego ,,Po-

pnlane**, który boryka się z trudnościami 
fm&mowemi, a z drugiej strony nie zado
wala wymagań wielu członków partji. U- 
chwalone, aby wszystkie okręgi partyjne, 
nieposiadające w danej miejscowości wła
snego dziennika, z obowiązku abonowaty 
dziennik centralny w ilości conajmniaj jed
nej trzeciej w stosunku do wydawanych le
gitymacji partyjnych. W ten sposób partja 
spodziewa się mieć około 16 tys. stałych 
abonentów (ilość członków wynosi około 
50 tys.) i uniezależnić się od pomocy brat
nich partji (zwłaszcza belgijskiej).

Co do redakcji kongres nie mógł się 
zgodzić na jednolitą uchwałę. Wielu żąda
ło uchylenia podwójnego red aktorstwa 
(Blum i Locguet) i zastąpienia przez jed
nego naczelnego redaktora. Uchwalono do 
zwyczajnego kongresu pozostawić obecny 
stan rzeczy, wybrano jednak sekretarza 
partyjnego Paul Faure'a redaktorem na
czelnym, aż do ostatecznego uregulowania 
tej sprawy.

Sprawa „Populaire’a** była właściwie 
najważniejszą na kongresie. W  sprawie 
polityki wewnętrznej wskazano na postę
py organizacyjne i powodzenie przy wybo
rach do rad generalnych. W  sprawie poli
tyki zagranicznej Faure oświadczył, że so
cjaliści niemieccy winni energiczniej zwal
czać wszechniemców i sprzyjać rozbroje
niu militaryzum. „Byłoby dobrze przypom
nieć także Anglikom, że jeśli socjaliści 
francuscy zwalczają politykę Poincare'go, 
lo nie znaczy to bynajmniej, że pochwala
ją politykę Lloyd GeorgeV .

Niesłychane pogwałcenie nietykalności 
poselskiej przez policję warszawską.

&
W

Interpelacja posła Norberta Barłickie- 
go i tow. z Z. P. P. S. Jo Pana Ministra, 
Spraw Wewnętrznych. ^

W dniu 1 czerwca o godz. Ii-e j wiecz. 
poseł Kozyrski wraz z innymi posłami c- 
czekiwał na dworcu Wschodnim w W ar
szawie pociągu, odchodzącego do Lwowa. 
Posłowie wyszli na peron i na tory, chcąc 
się przekonać, na który tor pociąg przyj e- 
dzie. Wówczas dyżurny stacyjny zwrócił 

1 się do posła Kozyrskiego po grubjansku i 
rnimc okazanej legitymacji wezwał młod
szego przodownika Szczepana Tomaszew
skiego. Ten ostatni, mimo okazane; irni le
gitymacji poeelskiej. chwycił posia Kezyr
skiego za rękę i popychając oddał do dy
spozycji posterunkowemu Józefowi Ru
dzińskiemu, który (znów mimo okazanej 
legitymacji) rzekł posłowi: „Zobaczymy
na posterunku, kto ty jesteś". Gdy poseł 
Kozyrski zwrócił uwagę posterunkowemu, 
że nie ma prawa posła aresztować, poste
runkowy uderzył posła kilkakrotnie, popy
chając go naprzód. Następnie wezwał jesz
cze jednego policjanta i razem eskortowali 
posła n* posterunek przyczem post. Ru

dziński po wyjściu z peronu w dął od po
sła legitymację, jeszcze kilka razy go po
pchnął. wygrażając słowami: „Ja  d ę  wez
mę pod opiekę" i t. d. Po przyprowadzeniu 
do IV komisarjatu kolejowego post. Ru
dziński oddał legdymację poselską przo
downikowi starszemu ze słowami: „Proszę 
wylegitymować tego gosda". Przodownik 
spoirzał na legitymację, na posła i rzekł, 
że poseł może sobie iść.

Świadkami tego zajśda byli posłowie: 
Dzikowski, Tatarczyk, Penkaia, Margot i 
Palonka. Posłowie d  widzieli, jak poste
runkowy bił posła i słyszeli, jak poseł Ko
zyrski legitymował się.

Wobec tak jaskrawego pogwałcemn 
ustawy o nietykalności poselskiej, podpi
sani zapytują Pana Ministra, czy gotów 
iest ratychmiast polecić przeprowadzenie 
śledztwa w powyższej sprawie i ukarać 
i aknaj surowiej brutalnych policjantów, 
których postępowanie w stosunku do posła 
charakteryzuje ich postępowanie w stosun
ku do obywateli wogóle?
Warszawa, dn. 8 czerwca 1922 r.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. —  Posiedzeń1© 317.

Konieczność zwołania posiedzenia 
plenarnego Izby podczas przesilenia wyni
kła z powoda tego, że należało uzupełnić 
ratyfikacje umów górnośląskich dodatko
wą deklaracją o ustawach prawomocnych 

) na G. Śląsku, i to w najkrótszym terminie, 
bv nie odraczać daty objęcia przyznanej 
Polsce części G. Śląska. Bez dyskusji raty
fikowano deklarację i w ten sposób doko
nano ostatniej formalności przed przeję
ciem G. Śląska, które nastąpi już prawdo
podobnie w przyszłym tygodniu. Zawiado
mienie rządów polsluego i niemieckiego o 
terminie objęcia terenów nastąpi w ciągu 
dnia dzisiejszego.

Sprawa ratyfikacji deklaracji była je
dyną którą miał się zająć Sejm. Ale wy
łoniła się jeszcze jedna sprawa nagląca, 
wysunięta przez Z. P. P. S., w związku z 
interpelacją tow Barlickiego o naruszenie 
nietykalności posła lew. Kozyrskiego. Tow. 
Czapiński napiętnował niesłychanie brutal
ne postępowanie policjantów wobec tow. 
Kozyrskiego i zażądał surowego ukarania 
winnych. Liczymy, że p. minister spraw 
■wewnętrznych jaknajrychłej odpowie na 
tę interpelację, ni® czekając na upłynięcie 
terminu miesięcznego i nie wykręcając się 
tem, że dochodzenia jeszcze me ukończo
no, jak to coraz częściej staje się w odpo
wiedzi na interpelacje poselskie.

Na wstępie posiedzenia tow. Czapiński uza
sadnia interpelację Z. P. P. S. w sprawie narusze
nia nietykalności tow. posła Jana Kozyrskiego 
przez funkcjonariusza policji.

b r u t a l n y  g w a ł t  p o l ic y j n y  WO
BEC TOW. KOZYRSKIEGO.

Wysoki Sejmie. Wnieśliśmy dzisiaj 
interpelację, w sprawie naruszenia niety
kalności jednego z kolegów. Mianowicie 
kolega pos Jan Kozyrski został 1 czerwca 
o 11-ej godz. wieczorem w obecności paru 
posłów, wymienionych w interpelacji, ohi- 
tv przez policję na stacji Wschodniej w 
Warszawie mimo to, że przedłożył swoją 
legitymację. Policjanci, wymienieni w in

terpelacji, Rudnicki i Tomaszewski, legity
mację wzięli do ręki, mimo to biłi naszego 
kolegę dalej i poprowadzili na posterunek 
stacji, gdzie dopiero poszkodowany został 

I uwolniony. Jest to fakt, zupełnie nieby
wały wśród dotychczasowych naruszeń 
nietykalności poselskiej. Zwracam uwagę 
na to, że to odbyło się w Warszawie, w 
stolicy Państwa, gdzie zdawałoby się, że 
prawa obywatelskie powinny być więcej 
szanowane, bo inne wymagania mamy bądź 
co bądź do stolicy kraju, a inne do jakie
goś zakamarku policyjnego. Zwracam uwa
gę dalej, że działano tu zupełnie świado
mie, bo policjanci mieli w ręku legityma
cję poselską, a mimo to mówili naszemu 
koledze, że „zobaczymy, co ty jesteś za 
ptaszek i t. d Słowem jedynie tylko mo
żna w ten sposób objaśnić ten gwałt poli
cjantów, że mieli do czynienia z osobą w 
ubraniu robotniczem. a więc zdawało im 
się, żc osoba ubrana, że tak się wyrażę, 
demokratycznie, nie znajduje się pod o- 
chrona praw konstytucyjnych.

Dlatego ponieważ to jest fakt typowy, 
w którym się przejawia zasadniczy stosu
nek policji do praw obywateli w naszym 
kraju, wobec tego zwracam się 7  tego miej
sca do Pana Marszałka, ażeby był łaskaw 
szczerze zaopiekować się naszą interpela
cją i zarządzić wszystko, co należy, ażeby 
godność poselska była uszanowana i ażeby 
winni zajścia zostali j aknaj surowiej ukara
ni.

Marszałek przyrzeka, te w myśl życzenia in
terpelantów zajmie się tą sprawą.

RATYFIKACJA DODATKOWEJ UMOWY GÓR
NOŚLĄSKIEJ 

Przystąpiono do jedynego punktu porządku 
dziennego t. j. do ratyfikacji dodatkowej umowy 
polsko - niemieckiej w sprawie Górnego Śląska.

Referuje pos. Marjan Seyda. Traktat Wersal
ski portanawia w sprawie Górnego Śląska, że zmia
ną ustaw lub istniejących podatków będzie prawo
mocna tylko za zgoda komisji międzysojuszniczej. 
Konwencja genewska zaw iera rozszerzającą inter
pretację tego postanowienia, mianowicie w tym du
chu. że ta zgoda komisji może być także milczącą.

jeżeli wynika niedwuznacznie z czynów tej 
Na to nie zgodziła się Rada Ambasadorów i zażą
dała poprawki Aby jednak nie odwlekać ratyfi
kacji konwencji, za zgodą komisji aljanckiej za
miast poprawki obrano formę deklaracji, która lei 
została podpisana w ubiegłą sobotę. Obecnie Rząd 
i komisja sejmowa przedkładają ustawę w spra
wie ratyfikacji tej dodatkowej umowy, która nie 
zawiera nic coby było niekorzystne dla Polski. _ 

Ustawę ratyfikacyjną przyjęto we wszystkich 
trzech czytaniach.

TERMIN NASTĘPNEGO POSIEDZENIA.
Na tem zakończono obrady. Marszałek oznaj

mia, że następne posiedzenie odbędzie się prawdo
podobnie we wtorek o godz. 4 po poł.
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Kranika sejmowa.
Pre®ytljuan Z. P. P. S. WEywfc iwszyst- 

liieh towarzyszy posłów, by ouaitydmkiatst 
prejbyfi do Warszawy.

N. B a r l i c k t .

RA J KAPITALISTÓW.
Ze sprawozdania za rok ubiegły War

szawskiego Tow. Ubezpieczeń dowiaduje
my się, że przy kapitale zakładowym 
8.640.900 rakp. Tow. dało czyolego zysku

122.024.306 mkp.,
czyli zgórą 1.430%!

Wynędznienie społeczeństwa i potwor
nie wysokie oprocentowanie kapitału idą 
w parze.

Kranika polityczna.
REEWAKUACJA FABRYKI POŃCZO

SZNICZEJ Z. DNIESTROWSKI.
Na ostatniem. a 21-szem z kolei posie

dzeniu podkomisji przemysłowej w miesza
nej komisji reewakuacyjnej w Moskwie 
pod przewodnictwem szefa wydziału prze
mysłowego inżyniera Mieczysława Bujal- 
skiego wniesiono na porządek dzienny 19 
spraw. Zadecydowano dokonać reewakua- 
cji fabrvki pończoszniczej Z. Dniestrow- 
ski wywiezionej w r. 1915 z Grodziska. 
Jest to pierwszy fakt zakwalifikowania do 
reewf-kuacji całkowitego urządzenia fabry
ki w dobrym stanie. Całość stanowi z górą 
100 maszyn, ora* odpowiednie urządzenia 
techniczne. Delegacja polska w najbliż
szym czasie przystąpi do odbioru tego mie
nia (PAT).

DZIENNIKARZE WŁOSCY W WARSZAWIE.
Bawiący w Warszawie dziennikarze włoscy 

zwiedzali wczoraj Warszawę i byli na posłuchaniu 
u p. ministra spraw zagranicznych Skirmunta, któ
remu zadawali cały szereg pytań, dotyczących za
granicznej polityki Polski. P. minister Skirmunt u- 
dzielił dziennikarzom żądanych wyjaśnień.

0  godz. 2 po południu w hotelu Angielskim od
był się obiad, urządzony na cześć dziennikarzy 
włoskich przez Syndykat Dziennikarzy polskich. 
Podczas obiadu wygłosili kolejno przemówienia po 
włosku prezes Syndykatu poseł Jan Dąbski, poseł 
Władysław Jabłonowski oraz dziennikarze włoscy 
poseł Vassallo i poseł Murri.

Po skończonym obiedzie dziennikarze włoscy 
udali się do Sejmu i na zwiedzenie Warszawy. 
Dziś minister pełnomocny i szef biura prasowego 
Targowski wydaje obiad w hotelu Bristol na cześć 
gości włoskich, którzy tegoż dnia wyruszają do 
Wilna.

Grecja w najbliższym czasie ma zamiar utwo
rzyć w Warszawie swoje przedstawicielstwo dyplo
matyczne i mianować chargć d’affaires.

£isl z Jydgoszezy.
(Korespondencja własna),

(Magistrat przeciw p. Siemaszkoeoej. — O prozy- 
dent a miasta. — Vatam nieufności dla wiceprezy
denta. — Pod adresem p. ministra spraw i 

nych).

Wniosek nagły pos. St. Bagińskiego, Krzyża
nowskiego i tow. w sprawie rozszerzenia właściwo
ści sądów pokoja w sprawach cywilnych.

(W streszczeniu).
Suma 30,000 mk., rozgraniczająca kompetencje 

sądów pokoju i sądów okręgowych w sprawach cy
wilnych, nie odpowiada stosunkom realnym, w 
szczególności na ziemiach wschodnich i Wileńszczy
źnie, wobec olbrzymich tam przestrzeni i braku 
środków komunikacyjnych, w praktyce zaś sprowa
dza często sztuczne obniżenie oceny wartości po
wództwa, skutki cip czego skarb państwa ponosi 
straty.

Wobec powyższego podpisani zgłaszają projekt 
ustawy: o rozszerzeniu właściwości sądów pokoju 
w sprawach cywilnych, według którego do właści
wości S. P. należałyby: a) sprawy, których przed
miot nię przenosi marek polskich pięćset tysięcy; 
c) żądania zabezpieczenia dowodów w sprawach, 
(esze”* nie wytoczonych, bez ograniczmy* sway, d) 
sprawy działowe, dotyczące drobnej własności 
ziemskiej i mieszczańsko - rolnej, jeżeli majątek, 
działom ulegający, nie przenosi 60 morgów nowo- 
poh&ich ziemi i niema tam żadnych przedsię
biorstw przemysłowych, ani budynków, oprócz nie
zbędnych w zwykłem gospodarstwie rolnem, bez 
względu na wartość inwentarzy i ruchomości, jeże
li przyleci należące do spadku kapitały nie przeno
szą marek polskich 500,000.

Bydgoszcz, która w Pols-* i zagranicą cieszy 
się smutną sławą ciągłych afer, ma obecnie nową to 
wanturę tym razem teatralną. Oto świetny magi
strat bydgoski, który oddał teatr miejski w dzier
żawę, pięcioletnią p. Siemasrkowej, słynnej artyst
ce, która w tutejszych masach robotniczych zyskała 
szerokie uznanie, dzierżawę tę p. Siemasikowej to 
becnie wypowiedział, podając jako motywy kiep
ski stan finansowy teatru, oraz rueanuejctne pro
wadzenie artystyczne t-goi. Pani Siemaszków* 
-a.reagowała w ten sposób, te  zaskarżyła miasto 
o zerwanie kontraktu, a Związek artystów acta 
polskich ujął się za pokrzywdeoeą dyrektorką i 
ma zamiar ogłosić bojkot teatru bydgoskiego pana  
artystów. Sprawa cała znajduje dobitne echo w 
głosach prasy stołecznej i dalszej, co wszystko 
wpływa na urabianie Bydgoszczy, a raczej tutej
szym rządcom miasta, marki nieuleczalnej głupoty.

*#
Na brak wrażeń skarżyć się Bydgoszcz nie 

może. Od roku 1920, mieliśmy dwuch prezyden
tów miasta, a obecnie, jak mówi popularna byd- 
gosk* piosenka — już trzeci na łeb leci. Pierw
szym był p. Maciaszek, człowiek bardzo godny i 
bezpartyjny, ale dlatego nielubiany przez tutejsze 
sfery bogo - ojczyźniane, które ter przy pomocy 
chadeckiego „Dziennika Eydgosidego” wywalały 
rok temu głośne roz-uchy, w czasie których tłum 
poturbował prezydenta miasta, przyczem nie obe
szło się bez rozlewu Jawi. Drugim prezydentem 
był smutnej pamięci Żukowski, o właściwem daw- 
nem nazwisku Ferus; ten pan ustąpił ze stolca pro* 
zyd<a!nego w sposób tragiczny, gdyż okazało się, 
te  siedział już był w winieniu za oszustwo przez 
pięć lat! Trzeci na łeb lecai a tym trzecim jest pu 
Śliwiński, komendant policji w Poznaniu (I), •  któ
rym niedawno doniosły pewne dzienniki warszaw
skie i poznańskie, że został wybrany jednogłośnie, 
podczas gdy wybór jego został dokonany jednym 
głosem większości, otrzymał bowiem 30 (io sie , 
podczas gdy kontrkandydat głosów 29! Kontrkan
dydatem p. Śliwińskiego był p. Baruuzewsld, kern
s’ll polski z Essen, za któryu oświadczyła «i* w 

' Radzie miejskiej cała lewica, w tem 4 socjalistów, 
16 N. P, R. - owców i 11 Niemców, a więc więk

szo ść  Rady, liczącej 60 członków. Nie przebierające 
w środkach zabiegi prawicy sprawiły, te  przy wy
borze prezydenta zawiódł 2 radnych ‘ewicy, z któ
rych jeden oddał głos za p. Śliwińskim, drugi zsś 
dał czystą kartkę wyborczą. Wybór p. ŚHwińskie- 

na prezydenta miasta właściwie żadnym wybo
rem nie jest, gdyż na 6C głosujących nie otrzy-aat 
on potrzebnej większości głosów (31), a pi żytem 
i ta 2 głosy lewicowe, które zwycięstwo pozorna 
p. Śliwińskiego umożliwiły, pochodzą od zdrajców 
własnych stronnictw, a więc szanujący się człowiek 
nie może przyjąć w tych warunkach uskutecznio
nego wyboru, a p. minister spraw wewnętrznych 
wyboru takiego nie powinien zatwierdzić! Takie 
jest zdanie nietylke socjalistów bydgoskich, oraz 
tutejszych „lewicowców"’, ale też i ogółu myślącego 
obywatelstwa, które dla debra miasta pragnie wi
dzieć me człowieka wybranego jednym głazem, lecz 
mającego za sobą całe miasto. Nawiasem zaś nad
mieniamy, że p. Śliwiński, wybrany dwa miesiące 
temu, dotychczas nie objął urzędowania, czekając 
na zatwierdzenie władzy. Zatwierdzenie to sta
nowczo nie powinno nastąpić!

***

*• *

Nie ma Bydgoszcz szczęścia także i do wice
prezydenta. Jest nim dr. Chmielarski, dawny sta
rosta i komisarz policji, który na ostatniem pąsie- 
dzeniu Rady miejskiej otrzymał znaczną większo
ścią głosów oohzm nietdnoici. P. Chmielarski do
tychczas na swoim urzędzie przez województwo nic 
był zatwierdzonym i obecnie, po otrzymaniu votmn 
nieufności, ma zamiar w najbliższym czasie Byd
goszcz opuścić. Tymczasem dochodzą nas słuchy, 
że p. wojewoda poznański nie zważając na return 
nieufności wyrażane p. Chmielarskiema, ma za
miar zatwierdzić go w urzędzie, co byłoby jaskra- 
wem naruszeniem prerogatyw Rady miejskiej. I 
tę sprawę polecamy gorąco uwadze p. Ministra 
spraw wewnętrznych.

Jeden za wicia.

Anglistów.

Poseł belgijski w Warszawie, bar. d’Esceilles j 
mianowany został jednocześnie przedstawicielem 
Belgii na Łotwie i w Estonji, i udał się do Rygi i 
Rev/la dla wręczenia listów uwierzytelniających.

* *
Wiadomości o mającej się wkróioe odbyć w 

Helsingforsie konferencji bałtyckiej, jak się dowia
dujemy, są nieprawdziwe.

(iKoiT-s potoriencja wó
W obronie nau,-zyeieistwa augustowskiego.

W doju 1 b. m, petfesas obrad 
we j skarbowe-budżetowej poseł Sadowski z Su-
wzlecxrzym y postowi! zarzut, jakoby wśród uaoc^y- 
cieisiwa nwejscowego były jednostki,, szwraąae bol- 
.we wiara.

Uciera się przysłowie, oparta m  ibudm» skfm-
nem spostajeżoa&u, ńe „pięcia, jak eetdek". OMI 
i (twierdzenie p Sadowskiego, co do owego 
nią botezewaama, jeat tichega gatunSau płotką, nr 
którą sam chyba nie wierzy. Pan Sadowrta jest w 
Augustowie ,.swoim człowiekiem'’ dla JdJteu tgtflw 
endeków, gdyż był tu zaledwie raz jeden.

W oetot (ustołemią prawdy i rapofcojenj* opwgł 
należy stwierdzić, i»:

li) Naanczyciefeiw’o powiatu aRąguBtowfcfaśege 
jest zoigaaiifflofware w „Ognisko”, liczące iM critan-
ków i prawie we wszystkich sprawach zawodSa- 
wych czy taż tewastjech społecznyoń jest jedno
myślne, o caeiTi świadczyć mogą protokóły 
jawiatowycSt,
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3) NauKETW! -te**® pow, augustowsfefieBo po o- 
łrzyram u Ode®«y R. O. P. w r lłCO jcducgłtćnće 
uahw»łi!» oddać się do dyspocycji '"łada wcisko
wych i tytko z  przyczyn od ulego a  enateo 
(60% stanowi pleć piękną, c a g e  aajięoi* Augusto
wa pram woisfca bol’seewickie), liczy w awym gro
mie stanrakaw© rmdy procent ocłuatotow (22, w 
ezem 3 ofic.). Na ca»le ,,Qgwslka‘‘ jest. równice to. 
ochoiaik-ofcer, Należy zez oczyć, że nsitozyrriel- 
etwo sąsiedniego powiatu suwalskiego, które od 
pocsą/kro jest opanowane proes er.-dcików, mano 
wcewrinia z» strony ttaseego (aug ) imuwzyttećt^wa 
(w psu’ ie pisnącego tern list) pozera’© obaćętryim 
na głos R. 0. P. i log Polak.', będącej w nśctoee- 
jKecaeuikSttiie. Cfafeży też s^wiiardeić, że fcrsscwih 
eadetoów augustowskich było w czynnej •slłiiżbie 
bolszewickiej i nosiło caerwone opaski, czego ża
den z naociyciaJi n'e zrobił).

3) Nauczycielstwo po w. asugufCowsSc’ego toes 
wyjątku jest lojałne wobec Rracrypot-ipotifej, J*.v 
•awSfl fca Państwa, Sejmu i Rządu i często jest nrrm- 
ssone do występowania praeciw’ spiefcującej endecji 
augustowskiej,

4) .NtK,r.vyrieTstw», ńwkafcjme swego ffcrwola- 
■fe, z eafen 'wyfężenietm pracuje cod zorganizowa
niem spo’eczemTwa i jest inicjatorem wlełu insty
tucji i akcji spo’eeorrycto, w których bierze indraf 
łut> które prowadzi (Tow. CzyteSnj PutoKranej, 
frcik spó‘dn;elrzy, aatoż. ginci. państwowego, 
•Komitet Opieki rascf linwaiidcinvi, kóUfca rdhocze itd. 
nadto kooperatywę własną, postawioną na wyższą 
rfcałę, z biAfcteka wwik»w-o-ped«gcgxziną i ezytel- 
tńą o oharakteirae pubMeauynr).

5) Nauczycielstwo, a proodawszysWdeai jed
nostki najtoaxdKej' csyittae. w które pcawujcipodo- 
taae godzi p. Sadowska, cieszą się jakmjwiętacym 
tŁifaKlera ąpr/leoaeństwa.

P. Halifki,
Praew. OgakŁa Nasra

TELEGRA
Na Górnym Siąsku.

Z Rady Miejskiej,
Rekruci s  pośród proc. miejskich otrzymają 3-rm>s. 
pensje- Czy Magistrat nie ckct, czy nie maże bu- 
dowai baraków szkolnych? Reorganizacja ,.Agri- 
fc", czy polityka? Miljardy ma inwestycje miejskie.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
pod przewodnictwem wiceprezesa r, Cz. Brzeziń
skiego, przyjęto wniosek Magistratu o kredyt do
datkowy mk. 113,768,000 do budżetu Zarządu Głó
wnego na rok 1922 na pomoc lekarską dla pracow
ników miejskich.

Zgłoszony swego czasu wniosek klubu P. P. S. 
•  przyznanie pracownikom miejskim powoływanym 
do wojska 3 - miesięcznej pensji, znalazł wczoraj 
odbicie w zgłoszonym przez Magistrat wniosku 
przyznania kredytu w sumie 2,5 mśljona mk. na 
tea ceł. Wniosek uchwalono.

Wniosek Magistratu w sprawie dodatkowego 
kredytu 180 miL mk. na dokończenie bodowy 10 
baraków szkolnych spotkał się z krytyką r. St. Li
bickiego, który zarzuca Magistratowi brak przezor
nośći, uwidoczniający się w przepłacaniu za wyko
nywane roboty, które na umówiony termin Ł j. do 
początku roku szkolnego nie będą ukończone.

Wiceprezydent Jabłoński udziela wyjaśnień. 
Nfiewykończenie na czas baraków szkolnych uspra
wiedliwia brakiem funduszów, których nie otrzy- 
nnje się od rządu we,właściwym czasie.

Rad. Łypaccwicz polemizuje z przedstawicie
lem Magistratu, który, jak się sam wyraził, realnie 
satrzy na rzeczy. Mówca w Magistracie widzi tyl- 
to realne niedołęstwo i realną niechęć do rozsze
rzenia sieci szkolnej. Magistrat, gdy zechce lub gdy 
ikoliczności go do tego zmuszą, potrafi znaleźć pie
niądze. Tylko na szkolnictwo nie może pieniędzy 
"dobyć. Mówca oblicza, że przy najskromniejszych 
wyliczeniach Warszawie potrzeba na nadchodzący 
t>k szkolny 30 baraków szkolnych dla dwudziestu 
rilku tysięcy dzieci. Magistrat zdobył się na 10 
jaraków, co do których także niema pewności, na 
tiedy zostaną wykończone. Radny Ł. zarzuca Ma
gistratowi, iż nie wyzyskuje źródeł podatkowych, z 
których dochody możnaby obrócić na cele szkolnic
twa, naprz. uchwalony przez R, miejską podatek 
mieszkaniowy, a dotychczas przez Magistrat nie 
ściągnięty.

Żądany kredyt Rada miejska uchwaliła.
Odczytano wniosek Magistratu w sprawie or

ganizacji „Agrilu". Wniosek Magistratu zmierza 
do tego, by o wyborze ciała kierującego sprawami 
tego wydziału decydował sam Magistrat, który bę
dzie dobierał sobie fachowców podług swojego wła
snego widzimisię. Przeciwko wnioskowi temu opo
nował r. Kirszbraun, który obstaje przy kontroli 
Rady miejskiej, jak to się dzieje w innych wydzia
łach. Za udziałem radnych w zarządzie „Agrilem" 
wypowiadają się także rr.. Kerner i Łypacewicz.

Rad. tow. Szpotański przypomina, że gdy swe
go czasu Rada miejska zajmowała się Urzędem 
mieszkaniowym i żądała wobec stwierdzonych fak
tów nadużyć częściowej zmiany personelu, Magi
strat żądanie to puScił mimo uszu. Tymczasem w 
„Agrilu" usuwa się ludzi, którzy od szeregu la t z 
pożytkiem pracują w wydziale tym, wyspecjalizo
wali się w swej pracy i przynoszą korzyść miastu, 
a przyjmuje się na ich miejsce nowych pracowników. 
Mówca zarzuca Magistratowi uprawianie polityki 
partyjnej i protegowanie chadeków.

Na zarzuty r. tow. Szpotańskiego odpowiedział 
nie tyle rzeczowo ile głośno wiceprez. Smulski, u- 
eprawiedliwiając rugi w .Agrilu" nadmiarem praco
wników. Nie wyjaśnił tylko p. Smulski, dlaczego 
przyjmowani są nowi pracownicy.

Wniosek Magistratu uchwalono, lecz najbliższe 
fui wybory do zarządu „Agrilu” przekonają nas o 
istotnych zamiarach Magistratu. Czy idzie mu o 
reorganizację, czy o obsadzenie stanowisk „swoimi 
ludźmi". Uchwalono kredyt 1 miljarda mk. na ka
pitał obrotowy dla Wydziału Aprowizacji oraz kre
dyt inwestycyjny, przeważnie na budowę, w wyso
kości 12 miljardów 340 miljonów. Program inwe
stycyjny przewidziany na okres 3 lat.

Ks ąfcki nadesłane.
Stefan Baley. „O zastosowaniu przysłony wi

rującej przy badaniu kontrastu kolorów”. Bada
nia psychologiczne t. II. Nakład Pol. Tow. filozo
ficznego we Lwowie 1922. str. 3A

SPRAWOZDANIE.
Związku Robotniczych St. Sp. za 1921

T. w y sz ło  z druku i je s t  do nabycia w biu-
rze Związku, Wolska 44, w księgarni Rob., 
Wspólna 17.

Cenu mk. 750-

Pnel ćjiis Stow Sub
Paryż, 7 czerwca. (PAT). Havas. — 

Na skutek interwencji poselstwa polskiego 
konferencja ambasadcaów odbyła we środę 
posiedzenie, poświęcone sprawie G. Śląska. 
Konferencja ambasadorów ustaliła datę 10 
czerwca b. r. jako termin notyfikowania 
rządom zainteresowanym łinji granicznej 
podziału G. Śląska.

Katowice, 7 czerwca. (PAT). — ,.0p- 
peler Zeitung” donosi z miarodajnego źró
dła, iż podpisanie umowy, dotyczącej prze
jęcia G. Śląska nastąpi prawdopodobnie we 
wtorek poczem natychmiast zostanie ogło
szona przez komisję sojuszniczą. Od tego 
czasu rozpocznie się termin ewakuacji G. 
Śląska przez wośska międzysojusznicze.

Katowice f.A. W.). — Z Opola donoszą, 
iż na posiedzeniu Komisji międzysojuszni
czej wraz z delegacją niemiecką i polską 
uzyskano zgodę co do części paragrafów e- 
wakuacyjnych. Część ta została ostatecznie 
zredagowana.

PROJEKTOWANY PRZYJAZD CALONDERA
Katowice (A. W.). — „Oberschlesischer Ku

rier donosi z Zurychu, iż p. Calender przybędzie 
na G. Śląsk, jak oświadczył przedstawicielom 
prasy, po objęciu G. Śląska przez Polskę i Niem
cy. Odbędzie on wówczas podróż przez cały G. 
Śląsk celem zbadania sytuacji jaka się wytworzy
ła po przejęciu^

WYDZIAŁ DLA SPORZĄDZENIA 
WYKAZU -SZKÓD.

Katowice, 7 czerwca. (PAT). — Ko
misja międzysojusznicza utworzyła spe
cjalny wydział celem sporządzenia wykazu 
szkód, spowodowanych ruchem powstań
czym na G. Śląsku w roku 1921 w zakła
dach przemysłowych i handlowych, jakoteż 
w przedsiębiorstwach transportowych. 
Skład tego wydziału jest następujący: prze
wodniczący Blanc (Francuz), zastępcami

jego są panowie Palombi (Włoch) i Sax- 
ten (Anglik), zc strony polskiej członkami 
komitetu są inżynierowie Janowski i Ry
bicki z Katowic a zastępcami ich pp. Dłu
gołęcki i Paszkowski z Katowic, ze strony 
niemieckiej dyrektor Jokob i radca sądu 
Kiinze, zastępcami zaś dyrektor Besseler i 
kupiec Nothmami.

NOWE GWAŁTY NIEMIECKIE.
Katowice. 8 czerwca. (PAT). — Nowe 

gwałty niemieckie wobec Polaków zaszły 
dziś w Zabrzu Borsigwerku i Bytomiu. 
Niemcy wyrłcucają Polaków z mieszkań, 
bjią ich i niszczą mienie. Nowe rzesze u- 
chodźców polskich przybyły dziś do Kró
lewskiej Huty, Rudy i Lipin. W Bytomiu 
zdarzyły się napady na Polaków na ulicach 
i w tramwajach.

LISTY Z POGRÓŻKAMI.
Katowice, 8 czerwca (P. A  T.).’ Naczelnej Ra

dzie Ludowej doręczono dziś 15 listów niemieckich 
z pogróżkami, jakie nadeszły dę> wójta gminy Mo- 
żurów pow. Kozielskiego. Listy te identycznej tre
ści, odbite na hektografie, brzmią jak następuje: 
„Dorf binnen 3 Tagen verlassen. Sonst Hand-
granaten. Podpisano. Die Rote Hand. Pieczęć: 
Die R icher der Enterbten.”. (W tłumaczeniu pol
akiem listy brzmią: Opuścić wieś w ciągu trzech 
dni. Inaczej granaty ręczne. Podpis: Czerwona 
Ręka- Pieczęć. Mściciele wydziedziczonych). Li
sty te, włożone w koperty z adresami, nadesłana 
w dużej kopercie do wójta gminy z osobnym listem 
następującej treści: Do wójta Kastpika. Masz pan 
te  listy rozesłać w ciągu trzech godzin adresatom, 
za co ty, polski głupcze, jesteś odpowiedzialny. J e 
żeli tego w ciągu trzech godzin nie wykonasz, pój
dziesz razem ze swoją budą w powietrze. Podpis: 
Czerwona ręka. Pieczęć: Mściciele wydziedziczo
nych.

Na liście widnieje pieczątka poczty kolejowej 
z datą 5 czerwca. Wrzucono go do skrzynki na 
jednym z dworców na przestrzeni między Kędzie
rzynem a Raciborzem.

Polityka zagraniczna Włoch.
Debata we włoskiej izbie deputowanych.

Rzym, 7 czerwca (P. A  TJ. StefaoŁ W izbie 
deputowanych, w dyskusji nad polityką aagraaiczsą
Włoch, minister spraw zagranicznych, Scbanzer, 
wygłosił obszerne przemówienie. Mówiąc o zada
niach Włoch na konferencji genueńskiej, minister 
podkreślił, że Włochom udało się w zupełności zor
ganizowanie samej konferencji, co zaś do jej rezul
tatów, to rezolucje przyjęte przez konferencje sta
nowią poważny krok naprzód na drodze do uzdro
wienia sytuacji ekonomicznej i finansowej Europy.

Minister zwrócił następnie uwagę na trudno
ści, z jakiemi spotykali się obradujący i  na wysiłki, 
jakie trzeba było podjąć dla uniknięcia zerwania 
rokowań.

Co do problemu rosyjskiego, delegacja wło
ska pracowała nad umożliwieniem zawarcia ukła
du Europy z Rosją, uważając taką politykę za 
jedynie słuszną. Po zawarciu układu rosyjsko - 
niemieckiego, Włochy utwierdziły się w przekona
niu, iż trzeba. aby i reszta Europy doszła do jakie
goś wyniku z Rosją. W każdym razie w Genui 
zostały stworzone podstawy porozumienia zachodu 
z Rosją.

W Genui ujawniło się znaczenie polityki ści
słej współpracy włosko - angielskiej, co jednak nie 
narusza autonomicznego charakteru polityki wło
skiej. Solidarność włosko - angielska me nosi ce
chy antagonizmu w stosunku do interesów innych 
narodów. Przyjaźń Włoch i Francji uważa pre- 
mjer za jedną z zasadniczych podstaw polityki wło
skiej.

Co do polityki wschodniej, rząd włoski śledził 
poważnie konflikt grecko - turecki, mając na oku 
konieczność zabezpieczenia interesów włoskich we 
wschodniej części morza Śródziemnego. Między 
sojusznikami odbywa się obecnie wymiana zdań w 
sprawie środków najwłaściwszych dla osiągnięcia 
pokoju na wschodzie.

Na ostatniem zebraniu Ligi Narodów Włochy 
wraz z Francją złożyły oświadczenie, żądające «>- 
droczenia sprawy mandatu angielskiego w Palesty
nie do dn. 15 lipca. W międzyczasie Włochy będą 
się starały osiągnąć bezpośrednio porozumienie z 
Anglją w sprawie sposobu wykonywania mandatu.

Premjer podkreślił z radością, że stosunki 
Włoch z innemi narodami, w pierwszym rzędzie z

Niemcami, wyjaśniły się i skonsolidowały w Ge
nui, a  więc, prócz ścisłego kontaktu z Małą Enten- 
tą, potwierdzane zostały serdeczne stosunki z Pol
ską i tradycyjna przyjaźń z Rumun ją. Z mężami 
stanu tych krajów odbywaliśmy wymianę zdań. 
któro wróżą pomyślnie o owocnej współpracy w 
przyszłości.

Co do Austrji Włochy powzięły inicjatywę, 
zmierzającą do uzdrowienia poważnej sytuacji eko
nomicznej i finansowej, w jakiej znajduje się to 
państwo; polityka w stosunku do Węgier opiera się 
w dalszym ciąga na przyjąznem odnoszeniu się, co 
zaś do grupy państw bałtyckich i grapy państw neu
tralnych minister stwierdza, że wszystkie te pań
stwa śledziły z widoczną sympatją rozwój polityki 
włoskiej.

Mówiąc o Ameryce Scbanzer zaznacza, że Wło
chy bardzo cenią przyjaźń Ameryki dla Włoch. 
Żałujemy tylko, że Ameryka nie przyjęła naszego 
zaproszenia do przyjęcia udziału w konferencji w 
Hadze.

Rzym, 8 czerwca (P. A. T.). Radio. W cza
sie debaty w izbie deputowanych nad sprawą poli
tyki zagranicznej, deputowany Cesari zaprobo- 
wał stanowisko rządu w sprawie solidarności an
gielsko - włoskiej, podkreślił jednak, że Włochy 
winny sobie zastrzedz zupełną swobodę działania- 
Włochy, zdaniem mówcy, nie powinny narażać ko
rzystnej dla nich przyjaźni państw mahometan- 
skich. Deputowany Betiono, podkreślił, że polity
ka Francji nie jest spowodowana ani nienawiścią, 
ani strachem, lecz jedynie pragnieniem życia.

Leader partji narodowej Fed er/oni w imieniu 
swej partji oświadczył się przeciwko polityce, 
zmierzającej da rewizji traktatów. Byłoby szaleń
stwem, mówił Federzoni, stwarzać robie złudzenia 
co do Niemkc. Mówca podkreślił następnie ko
nieczność zachowania pewnej rezerwy co do ścisłej 
współpracy z Anglją.

TRAKTAT ROSYJSKO-WŁOSKI. 
Rzym, 6 czerwca (PAT). Radjo, — 

Dziś ogłoszono tekst traktatu rosyjsko- 
włoskiego. Prasa włoska podnosi, że dzię
ki temu traktatowi Włochy będą mogły na 
nowo podjąć stosunki handlowe z Rosją i 
rozszerzyć je.

Ijfio Pttsfeo
INTERPELACJA FRAKCJI POLSKIEJ.
Gdańsk, 8 czerwca (P. A. T.). Frakcja polska 

w sejmie gdańskim wniosła intrepelację, w której 
oświadcza, żc wiceprezydent senatu gdańskiego 
Ziehm w publicmem przemówieniu przed ratuszem 
w Malhorgu powiedział do Hindenburga między 
innemi; „Z czasem nadejdzie chwila, w której 
Gdańsk należeć będzie z powrotem do naszej oj
czyzny. Przyjechaliśmy tutaj po to, aby oświad
czyć to Waszej Ekscelencji". Frakcja polska żąda 
odpowiedzi, czy słowa te istotnie były wypowie
dziane przez wiceprezydenta Ziehma, czy stało się 
to za zgodą senatu gdańskiego i jakie kroki zamie
rza senat gdański przedsiębrać, aby udaremnić za
miar jednego ze swoich członków obalenia konsty
tucji gdańskiej.

WYCIECZKA NIEMIECKIEGO ZWIĄZKU 
OBRONY KRESÓW W GDAŃSKU.

Gdańsk, 8 czerwca. (PAT). — Przybyła ta  
wczoraj z Prus Wschodnich wycieczka niemiec
kiego związku obrony kresów. Na cześć wyciecz
kowiczów odbyło się w Arthushof zebranie, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele rządu gdańskie
go. sejmu, rady miejskiej i t. d. W imieniu miasta 
powitał przybyłych wiceprezydent miasta Ziehm. 
Rektor politechniki gdańskiej w przemówieniu 
wzywał studentów niemieckich, aby jaknajliczniej 
wstępowali do politechniki gdańskiej dla utrzyma
nia jej niemieckiego charakteru. Przemawiał rów
nież konsul generalny niemiecki w Gdańsku Fór- 
ster, który zwrócił się do gości, aby w państwie 
niemieckiem szerzyli opinję, że Gdańsk jest i p o - 
zostanie niemieckim.

S!fi w ftsł&iii WmsH®
(Telegram własny).

Dąbrowa Górnicza, 7 czerwca. — 
Strajk w hucie Bankowej i w hucie „Kon
stanty” trwa już piąty tydzień i niema żad
nych widoków zakończenia strajku, wobec 
uporu dyrekcji, która clice robotnikom na
rzucić drakońskie warunki, zamiast pod
wyżki!) której żądają robotnicy. Minister- 
iurn rracv pozostaje obojętne na to, że 
przeszło 2000 robotników i ich rodziny w 
ciężkiej walce strajkowej nie mogą znaleźć 
sprawiedliwości.

D i n  h  w i i r t i n  m n h
. ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW.

Budapeszt, 7 czerwca. (PAT). Wied. 
B. K. — W budapeszteńskim pierwszym 
okręgu wyborczym (Buda) ukończono obli
czanie głosów. Z oddanych 57.232 ważnych 
głosów padło 21 92t na listę partji socjal- 
no-demokratycznej. 18.376 na listę partji 
chrześcijańsko-narodowej !(Wolffa) przy
chylną rządowi, 8.645 na partję Andras- 
sv'ego 7.562 na Es tę ' liberalno-demokra
tyczną. Reszta głosów była rozstrzelona. 
Wybrani zostali: socjal-demofcrata Tadeusz 
Pejdl i Juljusz Battitz (?), chrześcijańsko- 
narodowy Karol Wolff i dr. August Be- 
nerd, hr. Juljusz Andrassy, demokrata 
Jan Benedek. Wobec tego, że Pejdl został 
już wybrany posłem w Szegedynie zrzek
nie się on prawdopodobnie mandatu bu
dapeszteńskiego, poczerń jego miejsce zaj
mie socjal-demokratka Anna Ketly, która 
będzie jedyną kobietą posłem w nowem 
zgromadzeniu narodowem.

Berlin, 8 czerwca. (PAT). — Według 
doniesień z Budapesztu w wyborach ści
ślejszych z dobyli socjalni demokraci w 
Budapeszcie przeszło 100.000 głosów i 
azięki temu stanowić będą w przyszłem 
Zgromadzeniu Narodowem po partji rządo
wej najsilniejszą partję, przedstawiającą 
około 20 mandatów.

Budapeszt, 7 czerwca. (PAT). Węg. 
B. K. donosi z Szopronia, że został tam 
wvbranv większością 171 głosów socjalde
mokrata dr. Edward Hebert przeciwko hi, 
Juljuszowi Andrassy'eim

U .ii)? 15 lilii;
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Paryż, 7 czerwca. (PAT)- — „Temp8** 

donosi, iż komisja reparacyjna 3 głosami 
przeciw jednemu, t. j. głosami Anglji, 
Włoch i Bełgji przeciwko Fr ancj i upoważniła 
komitet pożyczkowy do rozszerzenia jego 
zakresu działania w tym kierunku, iż człon
kowie komitetu tego nie mogą być w żaden 
sposób skrępowani w wypowiadaniu swoich 
zapatrywań w sprawie międzynarodowej 
pożyczki niemieckiej.
POINCARE W SPRAWIE MIĘDZYNARODOWEJ 

POŻYCZKI.
Paryż. 7 czerwca. (PAT). Haras. — Poiacum 

wyraził w komisji dla spraw zagranicznych senatu 
nadzieję, żc rokowania w sprawie międzynarodo
wej pożyczki będą trwać w dalszym ci^gu, mima 
iż rezultaty nie dadzą się w najbliższym cza.de 
z eskortować. Przemysł francuski, oczekując na 
możliwość wypłat w złocie, które jedyni® pożyczka 
będzie mogła uczynić dostatecznie obfitemi. musi 
przyzwyczaić się do wypłat w nato*2*- Następnie 
Poincare potwierdził oświadczenia swe, złożone w 
Izbie w sprawie sankcji. Bez względu na to, czy t  
jaki uczyni się z uich użytek, przygotowano wszel

k ie prace dla uzyskania różnego rodzaju sanfaejj 
w dniu, w którym komisja odszkodowawcza stw ics 
dziłaby uchylanie się Niemiec od przyjętych so- 
bowiązań. Wreszcie premjer zaznaczył, te  rząd 
udzielił delegacji francuskiej szczegółowych in
strukcji w sprawie organizacji kontroli nad finan
sami, wywozem i obiegiem pieniężnym w Niem
czech.

Hanower, 8 czerwca (P. A  T.). Rząd nie
miecki wyznaczył 6 ekspertów do pomocy dla nie
mieckiego zastępcy przy paryskich rokowaniach nr 
sprawie pożyczki.

Berlin. 7 czerwca (P. A. T J. Jak  donosi „Ger
man) a“ parlament niemiecki nie zbierze się przed 
13 b. m„ gdyż przed tym terminem nie będą ukoń
czone rokowania paryskie w sprawie pożyczki, a 
tero samem rząd niemiecki nie byłby w możności 
udzielić opozycji żądanych przez nią wyjaśnień.

Pi nMAHanii
LectHełd, 8 czerwca. (PAT). — Wedle 

„Times'a" sprawa paktu angielsko-francu
skie go posunęła się w ostatnich dniach zna
cznie naprzód. Ilość punktów spornych 
zmniejszyła się o tyle, że obecnie chodzi 
tylko o sprawę Tangeru i sprawę Wscho
du. Wedle ostatnich wiadomości, angielski 
punkt widzenia miał być przyjęty przez 
rząd francuski.

i  gnrótii M n  S3 Liii R irłfw
Praga, 8 czerwca (P. A  T.}. Na dzistejszm  

płenamem posiedzeniu zjazdu związków popisom- 
nia Ligi Narodów uchwalono wniosek o przyjęciu 
Niemców do Ligi Narodów. Hr. Bernsdorf dzięko
wał głosującym, podkreślając, że fakt przyjęci* 
Niemiec przyśpieszy pojednanie narodów. Senator 
dr. Bradetz odczytał następnie 2 oświadczenia i- 
sueaiem jugosłowiańskiej, rosyjskiej, polskiej i ro-
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muńskiej delegacji W pierwszem oświadczeniu 
protestują delegaci energicznie y/rzeciwko postępo
waniu na wczorajszeni posiedzeniu odnośnie do 
wniosku Lafontaine - Bradetz W drugiem oświad
czają delegacje, iż odmawiają swej zgody na u- 
chwaiy, zawarte w sprawozdaniu Dickensohna, po
nieważ zawiera ono atak na prawa suwerenne 
państw. Prezes Ruffini przyznał, żc wczoraj po
wstało między delegacjami przykre nieporozumie
nie. W końcu wyraził podziękowanie rządowi re
publiki Czesko - Słowackiej i jej prezydentowi za 
udzielenie gościnności, poczem kongres zamknięto.

Z KOMISJI WSPÓŁPRACY UMYSŁO
WEJ PRZY LIDZE NARODÓW. 
Genewa, 8 czerwca. (PAT). — Wedle 

komunikatu sekretariatu Ligi Narodów wy
brani przez sekretarjat cr’ttnkuwie komisji 
współpracy umysłowej, pomiędzy innymi 
prof. Einstein, przyjęli zaproszenie do u- 
działu w pracach komisji, której pierwsze 
zebranie odbędzie się prawdopodobnie 1 
sierpnia w Genewie.

j wie umowy pożyczki, którą to umowę świeżo za- 
! warła C zecho-Słow acja z bankiem angielskim.

—  W najbliższych dniach nastąpi wyjazd do 
Ameryki delegata francuskiego Parmenticr, upo
ważnionego do prowadzenia rokowań w sprawie

i francuskich długów wojennych w Ameryce.
—  Rząd grecki wystosował do Ligi Narodów, 

oraz do Rady Ambasadorów notę, zawierającą pro
test przeciwko prześladowaniu Greków w Albanji.

— W  dokach w Southampion (Anglja) wybuchł 
pożar, który poczynił szkód na 100,000 funtów 
szterlingów.

Aimcztj.
l i i i

]S B t l i l
Moskwa (A. W.). — Przed Rewolu

cyjnym Trybunałem Moskiewskim stanęło 
34 członków partji esserów. Akt oskarże
nia wręczony podsądnym, zawiera nastę
pujące punkty: 1) udział w organizacjach 
dążących do obalenia władzy sowieckiej 
drogą powstań zbrojnych, 2) współdziała
nie dla osiągnięcia tych celów z międzyna- 
rodowemi organizacjami burżuazyjnemi, 
3) organizowanie zamachów terorystvez- 
nvch; 4) uszkadzanie dróg, mostów i skła
dów, 5) udział w zbrojnych napadach i gra
bieżach.

Moskwa, 8 czerwca. (PAT). — Komi- 
sarjat spraw zagranicznych zaprosił depe
szą iskrową Anatola France'a na proces 
eserów w charakterze bezstronnego widza. 
Zaproszenie podpisali Zinowjew-Apfel- 
baum i Frossard. u I sii

Genewa, 8 czerwca. (PAT). — Dele* 
gat czeski, a jednocześnie zastępca Nanse
na w Czelabińsku, Brabek, komunikuje 
międzynarodowemu komitetowi niesienia 
pomocy głodującym w Rosji, że sytuacja 
przedstawia się bardzo krytycznie, 85% 
ludności, wynoszącej w okręgu - Czelabiń
ska ogółem 1.300.000 głów głoduje. Wy
padki kanibalizmu zdarzają się często. Ty
fus rozszerza się, a jednocześnie mnożą się 
wypadki cholery. >

si lei i ,
—  Konsulat polski w  Bytomiu (biuro pasz

portowe) nie urzęduje w dalszym ciągu z powodu 
niedania dotychczas należytej satysfakcji przez 
czynniki miarodajne za zerwanie godła państwa 
polskiego z gmachu konsulatu.

—  Parowiec pasażerski „Polonja“, należący 
do United Baltic Corp., najechał w porcie gdań
skim holownik Weichsel. który natychmiast zato
nął. Maszynista holownika zatonął.

—  Stronnictwo „Populari" we Włoszech po
stanowiło zawrzeć koalicję z socjalistami, jeżeli 
socjaliści oświadczą gotowość wzięcia udziału w  
rządzie. Za męża zaufania tej koalicji uchodzi
Nitti.

— Niezależni socjaliści w  sejmie bawarskim 
wnieśli interpelację przeciwko mooarchistycznej 
propagandzie Kahra.

—  Strajkujący pracownicy tramwajowi w Ko
blencji podjęli pracę, stosując się do rozporządze
nia międzysojuszniczej komisji nadreńskiej,

— Komisja płac na amerykańskich kolejach 
postanowiła przeprowadzić redukcję płac o 7 do 
9 centów za godzinę pracy, co stosuje się do 400,000 
osób.

— Donoszą z Czyty, iż Merkułow został zło
żony z urzędu i aresztowany przez konstytuantę 
we Władywostoku, ponieważ zarządził rozwiąza
lne konstytuanty.

W skład nowego rządu wchodzą: jako prezy
dent ministrów Starkowski, oraz ministrowie Boł- 
dyrow, Kropotkin, Kustow i Iwanow. Nowy rząd 
objął kierunek wszystkich urzędów i uzyskał u- 
znanie rządu japońskiego.

—  Jako delegaci Rosji wybrani zostali na kon
ferencję do Hagi Litwinow i Kr&ssin.

— Od 4 — 7 b. m. obradował* w Sofji IV zwy
czajny kongres partji komunistycznej przy udziale 
delegatów greckich, rumuńskich i rosyjskich.

—  Komitet związku międzynarodowych orga
nizacji robotniczych pomocy głodnym W Rosji 
zwołuje na dzień 6  lipca r. b. do Berlina zjazd 
wszystkich r o b o tn i c z y c h  k o m i te tó w  pomocy głod
nym.

— A r c y b i s k u p  Canterbury zwrócił się z pro
pozycją do wszystkich kościołów anglikańskich, 
aby w-spólnie wysłały swych przedstawicieli do Ro
sji dla zbadania sprawy prześladowań przez rząd 
sowiecki patriarchy Tichona i reszty duchowień
stwa prawosławnego. Propozycja ta stoi w  związ
ku z protestem, z jakim, się zwrócił kościół angli
kański do rządu sowieckiego w powyższej kwestji. 
Rząd sowiecki w odpowiedzi oświadczył, że nie prze
śladuje on wcale dygnitarzy kościelnych i że więk
szość duchownych popierana jest przez rząd, odpo
wiedź tę jednak arcybiskup Canterbury uważa za 
niewy sta rcza j ącą.

—  W dn. S b. Ł  rozpoczęło się siódme posie
dzenie komitetu finansowego Ligi Narodów. Prze
wodniczy delegat Szwecji. Komitet uznał za wska- 
«*nej by Rada Ligi podjęła się roli arbitra w spra-

K<>mKet Orhata. W piątek draia ©-go b. m. o
glwlz. 7 w:ecz. odbędzie się  jw-sietkroca© kouiwteitii 
dzielnicy Ochota w lokaiu własnym przy ulicy Gró
jeckiej 45 m. 36

Dzielnica Mokotowską. W piątek dma 9 b, m. 
o  gada, 5 i p<51 odbędai© się ogólne zebrami© dzóeł- 
Jticy Matołów, w lokalu własnym B g tata 12-a. 
ma kźóiPem to w Gcrdeefci ztoay sprawoadlaraije a II 
K/Jiigircsu Zwłą.oków zawodowydh

I i S i i  i M
P le n a r n e  p o s ie d a e n iie  Kósmfeji Centralnej.

D z iś . o  g o d z . 11 res io  o d b ę d z ie  s i ę  w  
lo-kata w ła sn y m , p r z y  u L  W are-cfó&j 7 , II  
•p., p le n a r n e  postetr& anie Kosmiisji Cenitral- 
n e j  z  n « s^ p u jęo y u n  porzajdtkicun dtóeamyTO:

1) UtkoasłytaowaHde &iy Komisji Ceai- 
traftnej.

2 )  S p r a w y  p r a e k a z a n e  p r z e z  K o n g r e s  
Zv/kizikm v Zątwodowycth w  K r a k o w ie .

3) Sprawy bieżaoe.
4) Wiolme wtn ioski.
Wobec ważności spraw, -wszyscy czJoso- 

kowi© komisji proszeni są o bezwzględne 
p r z y b y c ie .

Do m ęiów  zaufania i del. faferyk met w War
szawie. Z powodów <jd zarządu -oddaiolu miozałeń- 
nych, Tobman'e piąlikow©, Leszno 53. poświęcone o- 
gólmerru zebraniu metalowców —  jjóe ©dibędzil© się.

K °nutct K-'la KolonjaTstńw zawiadamia wszyst
kich praco wiurtow v.'iauio-to!an,jalr co-c:j>ody wczvch, 
że dinia 10-go czerwca r, b o goda. 8 -ej wieczotrean 
•w lokalu Zw. Prac. Handł. i Przem., S  ernna 16, ©d- 
będasi© się  walne żebranie, oelean omówióeiniia waż
nych sprawi. Obecność wszysitkich fcoai^caaai!

m-m '

Związek N>«caleinej JT^dsieży S«ej. Dzilswj w  
Joicalu C. A. B. P . (Kcśpromika nr, 41) odbędzie 
silę o  godz. 8-ej niaa-CT.yeKijńe walne zebrami© O- 
becmość wszystkich cz.oników kaaiecana,

m i s ą .

Strajk met*l0wców w Medjólaiiie. Na zgroma
dzeniu ejtraykMjącpch metóŁuwców pomiędzy syr.ńy- 
kafettanii a kierownictwem strajku praysa'o do star
cia, w  ptaebiegu ktorago y/yr/aicono sekretarza Iz
by robotniczej z świt, SymHykałiAei i  komiumiśd. za
żąda!':1, aby kierownicy strrjtóu w praeciągu 86 go
dzin proklamowali sinsijk generainy, w  caraeciw- 
nyim wypadku zapoaviiedkLeli akcję na własną rękę. 
(PIAT).

C l a r i  o f l r i n i ' i w .
Jak kasjer sprzedaje bilefy na stacji Pilawa (na

linji Lublin].

Było to dnia 5 b. m. przyjechałem na stacją 
Pilawa na godzinę 7 wiecz. Pociąg miał przybyć 7 
m. 30. Stanąłem więc w ogonku do kasy, będąc 
8 z kolei. Tymczasem kasjer nie wydawał biletów 
przez okienko, lecz wewnątrz kasy. Gdy stojący w 
ogonku zaczęli domagać się wydawania biletów, 
gdyż pociąg miał lada chwila nadjechać, kasjer za
mknął okienko i nie chciał wydawać biletów wcale. 
Zwróciliśmy się do p. naczelnika stacji, który jed
nak nam oświadczył, że nie dawał żadnego pole
cania zaprzestania sprzedaży biletów. Tymczasem 
podąg przyjechał na stację i stał min. 7, lecz ka
sjer pomimo próśb ludzi, stojących przy okien
ku, biletów nie sprzedawał chociaż w wagonach 
miejsc wolnych było dosyć. Wskutek tego uporu 
kasjera pasażerowie musieli oczekiwać na stacji 9 
godzin na pociąg następny. Czyż niema nikogo 
ktoby mógł pohamować samowolę kasjera?

Z poważaniem. C. S.

„Czerwona książeczka".

Żdarrył się u nas wypadek, możliwy, zdaje się, 
tylko na kresach wschodnich. Otóż d. 22 maja r. b. 
posterunek policji państwowej we wsi Moszczanica 
gm. Sijanec, po w. Ostróg, aresztował mieszkańca 
wsi Milutyca, Walerjana Kucińskiego, za posiada- 
nie programu P. P. S. W. Rucińskiemu nie dano 
mówić; jeden z policjantów najeżdżał konno na 
atesztOwancgo i obaliwszy go, stratował kopytami 
konia. Rycerz — snać pewny był, że ofiarę jego 
czeka sąd doraźny.

Po kilku dniach zawiadomiono Koło miejscowe 
Rob Roln. Rezczypospolitej Polskiej, które też 
zw-. ćciło się do sędziego śledczego I rewiru m. 0 -  
slroga. W rezultacie Ruciński da. 2 czerwca r. b. 
został zwolniony.

Czy czynniki odpowiedzialne nie znajdują, że 
należałoby niepokój o „Czerwoną książeczkę", jak 
rówrież animusz wojenny policji państwowej na 
kresach wschodnich (specjalnie!) odpowiednio po
wściągnąć? S. id.

Z f G i8  f t i S O l i T O .
Notowania giełdy warszawskiej.

Dc?. SI. Zffedm. 3980—3840.
Praoki Ireno. 364,50.
Funćy ongekskie 17975
Miarki uiom. 14,45— 14,37.
Budapeszt 4,65.
iPragą 79.00— 77,00.
Szwajcaria 771—763.
W iedeń 29,00— 28,00

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na zasadzie art. 21-go tymczasowych przepisów 

prasowych, proszę o  sprostowanie w najbliższym 
numerze pisma wiadomości pomieszczonych w Nr. 
122 „Robotnika * z dn. 6 czerwca r. b. w art. pod 
tytułem „Nadużycia policyjne", jako niezgodnych 
z rzeczywistością. Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że na skutek otrzymanych wiadomości o od- 
bywającem się nielegalnem zebraniu, policja wkro
czyła do lokalu związku przy ul. Chmielnej ar. 17 
i poprzestając na sprawdzeniu, lokal opuściła, nie 
dokonywując żadnej rewizji -Również nikt z obec
nych tam robotników nie był pobity przez fuakcjo- 
narjuszy policjL

K om endant Policji.

D Z I Ś ,  d c. FCIRINIEJCJ walczą: I) 
Rozstrzypaiące suclkan e: ANGLIO 
Contrą \V ESTERCiflARD — Szmidt. 
2) Decydujące spotkanie: LESKI 
NOWICZ contra GARKOW1ENKO I 

3) LOEWE <ont a \k EH RAM 
Początek o godz. 9 m. 30.

P rzym usowe podarunki imieninowe.

Czy jeszcze do dziś istnieje zwyczaj obowiązku 
obdzierania pracowników na podarunki w dzień i- 
tnienin pp, szefów? Otóż w instytucji państwowej, 
w Naczelnym Nadzwyczajnym Komisarjacie do 
spraw walki z epidemjami, Belwederska 3, miał 
miejsce ten miły „zwyczaj". Gdyby laki solenizant 
był jeden to jeszcze pół biedy, ale ich było aż 3 
a każdemu na nieszczęście na imię Stanisław, a 
mianowicie: szef buchalterji p, T., szef wydziału 
V p, W. j  szef wydziału ogólnego p. G...I

Przecież według pewnego paragrafu Kon. szef 
nic ma prawa przyjmować żadnych darów, równa- i 
jących się łapów e za co takiego pana doktora I 
czeka ul... Lecz cfia pracowników jest to obowiąz
kowe, ostatni grosz oddać na „cześć kochanego sze
fa". Cóż na to powie kierownik N. N. K. p. doktór 
Sztolcman?

S. B.

Kronika*
STAN POGODY 

(wedhig' danych Państ. ImsiytoŁu M ełwrobg.)
W dniu wezorejszyim nie było ipowBaniejazydh 

7* mi lun w TtoałdadE.e ojśmóeiiJa. Wyż bauiameibryc^ny 
leżący nad rnoraem Półuocne.m pnzesuwa siię po- 
woli na wschód, nad Francją leży płytka depresja, 
Teaapera-Łury wahały się  po 'poLudmiu ntóęcby li*  
a 28° (Zntoparao 11», Białystok 14», ^Vi®S2 ,awa 18*, 
Poanań 23°).

Temperatura oajwytśaza wynosiła .wczorr-J w 
Warszawie +  20̂ 6«, wijmiiżsBa - f  6 ,1«.

iPrzewidywary przebceg ‘pogody w  dnćai <M- 
siejsayim: Dość pogodimle, cie.pie^ ak'o::aiość d»
bum

Ostrzeżenie. Posłowi Mairjanowi M ®now«k.1to- 
mu (iWansaawa, Sefjm), skradz-xmo w pociągai m «- 
<lay Lubitoetm a Rejowrom, w  dtaiu 1 b. m, pcrtfeĘ 
w któryim anaedowe y  się: imaeinny ipO-dok.rowy
■udział Stowairzyszonia Mecihamiltów Pclakltlh w A- 
meryce^ bilety totorji państwowej i  C»r'vc«n‘ego 
Krzyż*, oraz Anine dobuimecty, Oitraega się  przed 
aabyclean wytwiesa-ionego udaiału Slow.rzysiaeinia 
Mechaników.

(to) Z powodu strajku w t*letww«Ł. Woiboe
teg-o, że tek fsn y  prywatce z powodu str-jkiu są  
JMAoaynne, ogół mżesoteuSców wizulen wsedadicć, że 
w> m  & jaiktogoś wypadku lub pożaru, należy zwró
cić się  do ‘najbliżej furfccjonujsjioego łeJwtoao Czcto- 
ne są bez przerwy telefony w eaplaiadi, slaoiy o- 
gniiowej i  innycli Instytucjacłi wiejskicŁ, w t e n i .  
sarjajtanh, urzędzie śledczym, wie WBzysitlk'ah unzę- 
dacib i biurach państwowych d w isto w y ch .

(m) Tramwaj© noene. Z powodu reparacji to
nu tem w ajow ego na 'ullicadir Aleje Jenoaaliimdlffie 
i  Marszałkowskiej,, treuniiwaje u i o o . liaxji jur, 10 i. 20 
idące z  Mokotowa, od mocy j  9 aa 10 b. ,m. będą 
skierowane od ptaou Zbawiciela u l'ccm l: Niem- 
cowicaa (Nolwovdejska), ’ Atejiami Ujbe iowtakieiMi, 
Nowym S wiaient, Kjmk.oPraedjmifiściiem i  dial&j dro
gą normalną W stoooię Mokotowa obyKlvle linje 
kursować będą norm alne.

Opłaty stemplowe. Biuro Prasowę iMStt. SStwbu 
konwwiidiu.je, że  w dm. 26 czerwca 1922 ir. wiejdą w 
życie nowe praepisj’ w  przedmiocie opłat- Ełtemplio- 
w ydi od nt-ileó. ad pekiionwucuilcftw oraz od diota- 
menlów p:rrew»zawych, cglosaene na mory ustawy 
z  dla. 7 kwietnia b  r.

Opłaty «d świadectw. Brom Fh-asooro ,M3n, 
Skarbu komunikuje, że świadectwa, wydkwanie 
przez państwowe władze i urzędy adaftnjatswcyjn® 
■podiegać ibędą od dm. 26 czerwca 1922 r.'zasaiM - 
C7JO wpłacie w  wysokości 200 nik. za ardcuBz ptorw* 
azy, a  50 mk za każdy arkusz następny. Nawe 
pnoeptoy ustaminwiają nadto awareg aplat wyfcc.yoh.

Zrzesrenfe kooperatyw warszawskich aawia- 
damró, iż  cena cuikru począwszy od dniu 3 b. eu, 
abniżoną została z  600 na 560 marek za 'kslograja.

Ciągnienie II klasy L<>terji Państwowej. Ge.
nt-raiLą dyrekcja łolerji państwowej ogŁsza. że
ciągnienie 11-ej klasy 5-ej Pod kiej P. ństwowej 
Lotetrji odbędare eię pubKczriie w FOOiłedEiełeik i  
wtorek dn 12 i  13 czerwca 1922 r. o  ©oda, 8,30 
irano w Warszawie przy ul. Nowy św iat 67 fkliub 
turaęcłników państwrowych,), wobec komisji rządo
wej przy współudziale i ‘pod kcitutrolą dwóch ciby- 
wateili niLasta, w tem jednego notarjusza, przez
prezydernlia missła zapraszanych.

Ze S(»w. Mech. Pol. Jak s ię  dowiedli;etny z  
wdeniogodutego źródła, prezes Aleks. GwiEzdowsUd 

j zastał zawteeziłjy w  raynmosoiacii na a lb 'tom  po
siedzeniu zarządu dln. 21 maja br. w  TOledb Ohio
Zswie-raeiTe zoislialo pnsyśpiesBooa na żądanie pteni- 
potemtów niedawno fcrzyby’yifa z Ameryki. W d. 8 
b. nn.o dibyio się posiedzeairo zarządu Slow  Meidb., 
Pol., na któryim została ca a sprawa przedstawioną, 
•Na posiedzeniu tym zrezygnowała Rada N.dzcr- 
cza. Obecnie m te ir-ieorie Slawarzyszm ic jest w  
rętoefa plenlpoileinftow. Jedmaik jak wieść n iesie, 
Sto w. Mech. PÓL, pozbywając się  okroJ słownego 
prezesa, na Łem nic n ie straui, przeciwnie zyska,

Zr Związku b. powstań ów górnośląskich. W
ostatnich czasach pojawl-ly s ię  w [wasie .polskiej 
intlla!ki o  dstmliejiącem in.iepor.rznmrieni’ui międlzy 
Związkemi b. (Powstańców górncśląslceh Kroczy- 
pospolitej Pólskroj, a Zwjązkieni b. Powstań: ów  
ną Górnym Śiąslcu. Aby uro::iąć miogąoei w yp.y ąć 
xriepwrozumfenra  t wąlpliwroścł, podajemy do ogćt- 
nej wiiadocncści, iż na zosadz'e beapośre Infego 
porozuimianda <iię Zarządu G’ównego w Warszawie 
z Zar/.ą<!em Gtówmym Gónno-Ślą-lklm w Mysłowi
cach. sostały ustalore wytycz 'e pmac organizacyj
nych, przyczem wiazfelkiro. aprawy oa  tercm o  Rzo- 
czyiXWpoiiitej PoMriej, z wyjątkom  Górnego Ślą
ska, podlegają jedynie bctntpeiteucji Zarrjądu Gów*. 
rrogo Związku b. Powstańców GGnnc-Sias'kish w’
Wanszawoe, przy ulicy Luokroj nr, 14 im 20. __
Zarząd Główny Związku b. PowstfMców na Gór
nym Śląeiku w' My-slowicech. — Zarząd G'oway 
Związku to. Powstańców Górro-Ślą kich w  Rzeczy
pospolitej Poi.-kej w  Waa-szawie,

Związek Autnrów i Knnipozytorów Scenicz- 
nyeh od dinia 1 czerwca mtości się  w  lokalu Tow. 
Literatów i  Dziemmiikcrzv 'Połskich przy ul. Brac
kiej 5. tal. 60-85. Gaieueik Zarządu Związku, p. 
St. Oarorys-Broehioelki, przyjmuje inberesentów od 
godz. 10-ej db 11-ej rano. Biuro czynnie ctodzie.iniie 
od godz 10-ej r. do 2-ej .po poi.

Z Zachęty. Kanr'tot T. Z. S, 'P. podaj® dto 
wiadamośei. że ca'onkowle Itowarzjistwia awymijnfi 
i rzeczywiści r m i  uiścić w  karcelairjr; Towarzy
stwa (plac Małcchiowskiego 3) łub >ra nęcę c lcn -  
ków-kor.espoindenlów, od! ktoryoh bitety nabyli — 
dodatkową opłatę m  rok bieżący 1922 w wysoko
ści 1500 mk. CztomkowDie, którzy do dn, 1 Eistopa- 
dia 1922 r dodatkowej cp'atv nrfe uiszcza, mi© będą 
uoroatpiczyli w darocznam losowaniu dzieł szM d.

P«kaz i zawady młodzieży szkolnej. Dn 9 tom.
w piątek o giodz. 4-ej po poi. odibędzie się  w Par
ku Sobroskiego (Agrykola) pokaz gimmostycany 
szkół męskich 1 żeńskich, oraz zawody sportowe 
uraądooine ataraniiem specjalnej koui'iisji przy Sek
cji Wych. Faz. T w ą Naucz, Szk. Wyższych

W pokazie g'mnaislycanym i zawodach, bierz© 
udział 14 szkół żeńskich i 12 męskich z Warszawy 
i jrodroa z Mińska -IMazowieckirogo. BiJećy melby weń 
mużna w  Książnicy T-wg Naucz. Szk. Wyższych, 
Nowy-ŚwiLał 59, oraz w dzroń pokazu od godz 2-ej 
przy wejściu do parku.

Święta 8źk»ły, W dniu 14 b. m © godz. 3
po po’, odbedziro się zabawa p. n. ..Śwfęito Snk»iivs, 
irządż-ro* przez gimnazjum mrć.-^przyród. W. G4- 
iycifc'lcgio (Mokotów. Park Wtorzbno). m  iktóra zip
ią  się  popisy gtmnaistyczno-soioirtowe, wystaw© 
prac uczniów, laterja fantowa, kino, tcńc©. .poipilsy 
wrokailro-mcraycTOie. Podczas zabawy przygrywać 
bedm© orkiestra ’Pokxji Pańsłwrowej. Wejści© bez
płatne. !l>cja!zd teamwEjaani 1 i  19.

Kursy kierowców samoehndnwyeli. Zarząd Y.
M. C. A.,' Okólnik 9 — kcmiuinifciije o  otwiarciii 
4-ch nowych rówraolegNrrh kursów (2 rańmy h i  2 
wiiecaorowych) Szko’y Kierowców StimocIbaćSowych 
Y. M C. A. Początek dnia 19 czerwca 1920 r, 
Zg’bS2ać się  do Y, M. C. A. Okólnik 9  — oo ńńittS  
od 10-ej rsr.o do 10-ej wieczór.

Do Gdańska parostatkiem „polska1*. Po raa 
pćerwmy wyruszy iporostłatek „Patoka1 d*> weluiego 

, portu Gdańlka r. Wrmszarwy w  piąitek w  dra 16 
1 b. m ,, następnie zaś w  piątki 23, 30 b . m. oraz 

iłn, 7 lipca r. b.. zaś z Gdańska do iWarto-aiwy w© 
wtorki dra 20. 27 b. m. otr® 4 i 11 łiipca (r. Ib. 
Informacji udziela biuro Zjednoczonej Zrghtgi 
Polskiej, Nowy Zjazd 6 (tel. 314-32), Bilety i  
miejsca sypialne nabywać można •uiprzodiniŁo w 
Mię.Lzymrodowejn Tow, 'Wagonów Sypialnych (hot 
Bristol) łub w  dniu odjazdu aa przystani.

Polska na wy,9awi© międzynarodowej w' Pary
żu. Ganerałrty delegań pofcŁi międzyr-anedowe^ wy
stawy aztuik deJrarac-yjoych w Paryżu 1624 r ,  p. 

i Jerzy Warchatoweki. tomumikuje: F inny stotor-
| sko-mcihlaiski©, które chcą .wytoncć na wystewrę 
: meble lub całkowite urządzenia, zechcą s :,ę  zg'osM 
l do genr.raJraego delegata wystawy (Kraików,. Smo

leńska 9) oeoibiś®© lub łistowniie, celem omówienia 
warunków, do draia 15 lipca ib r.

polska na wystawie londyńskiej. W  da. 8—26
września b, r, w Lomdymi© w deużej sali t. zw 0 -  
limpji odbędzie s«ę wynćr.wa qptaywcraa, no lotórcj 
łtataka będzie nepreae..townna na wyaaijęłtyan to- 
Tenr© o cb-zairz» 32X 16 stop. PiirorwBE rozęlln© 
nasię  firmy ktoirnwe z branży handltowej i ptrae- 
mysłowej w dział© artykutów spożywczych pray- 
rzekły swój współudział. Dział polski ma tej wy
stawie uirządtza Z w. poi ik'ch organtzec ji rotni- 
czyrih. Ni© należy wątpń. że występ masz w Lon
dynie przyczyni ,gię w  wysoikm stopniu do- zazna
jomienia zagra iricy z produkcją polską
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ODCZYTY I ZEBRANIA.
W M w rr wscłt«dsie autorski© poety Sorgo K»-

nriigawili. W oegbduiaym aaaeie poeta gruziński 
.Sergo Kuru Msz w iii (S, Tafflumi.) uraądiaa w naj- 
włękfeayich lefcnaskaicti 'pc-isiktoh, Wieczory IWscJiod aile 
Autorekte. Opowie o „Czlowitefcu w tytgrys'eji Skó- 
ra»" (aławuiej epopei XII wieku Szota Rus* iwe.ij 
■i odczyta własne u-twery poetyckie (wisctuodime) 
Wieczór ten p. S KtntuiiBBWtiili urządzi taMo W 
Wlarszawiie i  w aanydi miaSiaoh Potoki.

55 T©w. Wiedzy W©jsk0w®j. PraygoteAvyAare 
praez Zarząd Główmy Toiwarzystwia (Wiedzy Wcj- 
akorwaj na dtaień 9 ib. m  posiedaend© ipio&wiiięoane 
zsęodmiien.iąi Obrona Państwa a  społeczeństwo" zo
staje odteżeme na czas późniejszy na zwożeni© sze
regu saproszwrycb osób, które w  duiu 9 to, an. ni© 
mogiły wziąć w  n o m  ttdisiai.iL

WYPADKI. z
(anj Śmiertelne przejechanie. Wcaoraj o gorłz. 

7 i  pół rano na stacji Otwock usilówa la wskoczyć 
do będącego już w biegu pociągu kolejki Jabłonna* 
Karczew, Roaadija Ilc^taiaraowa. (mieaakawka osady 
KaTCziew Skok byf totalny, gdyż Hotfiananowa do
stawszy się pod kolia wagonów, iotmioBa śmierć na 
miejscu

(tn) Czujny policjant. Praftchtfdrący ni. Wiólilcą
poaterumikowy I-go komigarfate kotejowagio Roisfoń. 
zauważy wszy’ “wychodzącą a bramy domu nar. 26 
p isy tej ufficy podi&j,rżaną kobietę z zaiwiataitoem 
w  ręku, z-attiwmai wychodzącą. Wobec tego. że 
w pauzo© anajdowalio sii-ę 110 sBUak- wyrobów tpftobetnc*. 
wstuycii, z ipósiedianii* których zrjtirzyimana ni© ma
gla się wylegitymować, odprorwadaoi io ją  do fco- 
HMWrjaku. ’ltesn ustalono, ż© platery “ wartości 
200.000 Tuk stowdiziono a miegakama Jakóba Pawi i* 
kawefciego w powyższym domu. Ziiodżięjkę GMą 
Roz banano wą odprowadzano do urzędu śledczego.

(m) Jak  cyganka ©kradła studenta? Zamiiesz- 
kaly przy u l  Żlolej nr. 75 student .praw,. Mikołaj 
Kolodżwej. wezwał wTóżkę do łnieaztow a swego. 
Pc-dnaas skwżam,® k®baiy cyganka poleciła sftu- 
deugówi przynieść wazyśtfki© posiadła.:© w  dlonnu 
piem ął/.e i  spodni©, a wówczas powie mu .jxA 
ważnego", 'pij spełnieniu polecenia cyganka' 'kazała 
studentowi odwiróciić się ity.-ean, co leż uczynił Gdy 
po pewnej chwila iK oodzęj cidtwócil się. a ista l na 
atole paczkę. otk-iLiiętą w papter. Cyg.rak® wska
zując r a  paczkę eświarilcayla, że izawiera oma ©pło
dnie i fam iędoe. .prayczam paczkę można niofflwauać 
dopiero po jej ■wyjściu, ibo wiaczej pirzepiowiedi <ia 
si.ę ni© spełni. •Ń.Suępeńe .jwtfóśłkat!" zarea wyisata 
oświiaiiczajtę, żo ,idai© na roedtejin© drogi, aby od 
niego flśerafflęśoię odwrócić'. W kitka mimut po 
wyjściu cyganki stud-eurt rozwinął p?iczfeę i  sftwóeir- 
iteśi. ie  padł oiiterą pcwjgłępneij laredaiieży, gdyż za* 
m łak srwooh 28000 mik i p:iry apedtoi, wcwteócś 
20 000 srak. znalazł tylko starą sam®8ę, O porwypetaettn 
Kolndziej zm.iiadorrtó 8-my tooamBartjfflt

Schwytanie złodziejów k°lcj*>wych. W dkmtl o- 
negdajsŁym okoó gwiz. ildł wierzwrem paitiroJi poM- 
cyjity z III  fcomiswrjJtu k le jow ego  przechadteiJ w 
pobliżu twrni kolejowego od dwwroa gdtoafckego do 
piragi i  spcółcał 2 iu tó ,  niiaśąejTh dlwdę ikiże wali
zy. -Zawartości waliz podeń nie umiieili wresiaoi© 
zreiwiidowiano inh w alay i  cikazaiło się, że giatnd:eńo- 
b» i  biebzrw zaajd:ująca się w walizach m pęfeie 
□iż odpowiadate -ich ziewm-ętnanesmiu wyglądówii. Na 
tęj eosadzże aostałii eirefeatlowTani i spuowadzeni d,o 
fco*niar«30fctt, gdzte st,wi'©n;tŁ0,mo. że eą ta  Bitami 
p«#oji złodzl©© zawodów*!, ępecjnłiśii e«l kradEieży 
ksiejemych Leon JOWmosławski (Buiratowiskia 11) 
i: riorywwjęcy aię u tęgcż powbodzący a Białego
stoku Kaaiawi-ers Gryg.-owtcz. Wobec stwierdteuia 
i *  taSseaixefci, przyzniaM się oni .dto ctestdKcniiia ja- 
tó*egoń śpiącego paeeaora, • :» dwwou wiłeńskMm. ao- 
sttatt przeto esadeomi iw aresz»ie.

W W k* y ta j f u rna  gorzelnia. Dzięki St. pnod.-
nj  wiiaoc-WTcy IV kom-jsarjalu iPcdgórski-emiu, wy- 
kry ą arstef* otbrzymia .potajemna gonaeftaia pray 
oi. Mlocińwkei 9 DowniedEjLawscy się, że w tym 
<k»nu snwjcitoję ssę gocnełaiia. przepnowa-izono nad 
domem brat otbsarwację. po 'jskułeczmieniiu której 
earządior o *vwfaję. W domu tym nie Bnateałioro 
iwpełióe kkatarów . gdyż «a£*y dom wynajęty był 
a* t-ursę dla ózieot ży.flłc wrakich KomiSi-ttni (Ratiumlko- 
<weg». Na dr*wóaoh na weft widtraał scykl! z -napi- 
«sra, ie  obcy ta-m wetoedz e .i ie  m-fgjt. Po :bffi®SByim 
prayjrxenk! się jeałnałk stwiandaiotno. że ma .ppdda- 
sau aaniilieRnkptje niejaiki Zając, kióry wtróciwsBy z 
jR aji, założył aobłe .ptftłd-uikc.ję toaębeik datnsk id t 
•PrzepTio wedizoi io  -u ni ega rewizję. aile> irówmież n  ic 
o ię  aoaleBÓcirno. Jeden z wywiadowców zraiiwiażyl 
Jednak, że ze zlewu ulatoiia się lekka _ p a r c o  
♦wiodeżyto. żc gdzieś na żole ,iwui?i coś Się zuajdo- 
waS Zaczęto szufcć niżej, ale wtey^lto byl© za
jęte bądi przez bumsę. bądź też ibyło aupeSni© z:im- 
knięt© i steto pu ste ." Mimio to, sprowedarrao tśSuoa- 
tea i  offwwBono -jedteia z aamfcniętyicto łefeli, gdaid 
m stano niejakiego Itfca .KcdySiewicza -przy ipę 'ae- 
nóu apiryt.uuw. Goxzefli .ia bylia wrządżoma według 
wszel-ckh wyaneg-jń techn-tó i w ytw arzeń 5 wija- 
d«r spłrytuwł w clagu jedtoej nory. -Piec był tek 
dwtóy, ie  wtkiKitamo do siego na-wet pudowe, kawo-y 
iwęgte Gcrzelm-ia była w pel ynn biegu i  zaledwi© 
w ciągu 3 ^odajn ugasawu-o ogień. Aresztowiany Irek 
Ka-dysiewrJre tłotmaczyl sr'ę. że jest tylko wyniajęityan 
gorsrlanym. ześ wHaścin elem gorzelni jest sam, wio. 
ścieki dem u Markus Har:<n, obem © iprnelbywiająoy 
na lew-nsku w Radości. Wywie, iowcy 'Uda® się  do 
Radtośod, grtaiie Ilarina aresztowano, tolóry też (przy
śnią# się cło garaeloa.. jsnko do swej wltuaniości,.

(łn) Osrnstwo d*6arr>we. Dwojra Szytmsin (No- 
w olipe nr. 4) podczas wymiary dolarów w1 bramie 
damn nr. 27 przy uL Nalewki, została osaulcana na 
214 000 mk przez 2 aiem arycŁ (mężczyzn którzy 
zbęg łi

(m) Skutki figlów ,Podczas zabawy -w szkol© 
powszechnej ar. 123 (Solec nr 22) uczeń tej szfc.ily 
13-tetni A-utaui Grudziński (Solec «r. 20) złamał, 
ławę iprzedramiię. Pogotowi© praewairaio chłopca 
do aapitaLa przy u l Kopernika.

(m) Potajemna fabiy-ka »*charyay Nia sjlouteb 
■wyw.iadu stiars-.ejo posteru- kowego 14-go kociwsar- 
jańu AntoniLego Dmowskiego, ekspozytura śledcna 
tego komćsarjiAu dokonała rewizji w domu nr. 62 
przy ul. Targowej, gdzie na strychu z/Kak-zcomo 
kompletni© urządzofną potejeimną fabrykę sachary
ny. Zaialecio. © taan: p>rasę puido'ikia. eltytóoty o-raa 
cheswikal'ja do wyrobu srchrTy.iy •zaorano do bo- 
misatrjaHr. Właściciela fcnbeykii natreziie ustaiłjć nie 
edeteno.

(m) Zniewolenie i rńbnnek. SMtonja S. (iMar- 
4ena*adt rur. 4). chcą* dieuk* się z iW-arsiawy na 
Pragę o -godz. 5 ran© przejechała łódką n-a pfeńę, 
gdzie dw-aj nieś ariu. jej p-rzewoźańcy za le w o Ś  ją, 
poczerni zrcibow-al-i 25.000 mk. ,i 2 p  iersoianki i  źbie- 
gW na brzeg warszrawske. Po pewrym masi© p,ier- 
świooitlci zwrócił S. pawiem -mężciziyzina oświaid!cziaji%c(, 
że jaikoby ausJazł je jakiś chlapie©,

(im) Zw-lnki dz^rka. Dozorca dtomu .przy ud. 
Fnauctsźkańsikiej mir. 6-a zaaiaai' na s:łiad!ach tego 
«lom-u zwletki dziecka -p di injęakiej, mogąc© mieć 
ołcoio 2 eh tygodlui. Zwłoki pczeslauio do prosek-
tOSljUT».

ObJaw*. W <tóu ©nrgstojBBym w  pćfcyth go-
dżimach w csrtej -Warszawa© prae-piwwiadaioiną 2jSsta- 
ta oblatwa. ma męty spoleczm©. Obława data wyniki 
bafÓEO doda-ftu-ie: areKztow-aao -kiłkaoaiijesiąL osttib, 
wśród których anąjdwją się iicaań oddiaiwsua poesm- 
karwasM przestępciy.

Przyłapanie «sniaigl®waaej nafty. UrBędrścy 
Mim. kcl. żol WłedKeiriieia KabiewrJci i AifeiJs Zo- 
newiicz priytnziymaE 5-gó maja. 192ti r. na Stacji 
kolejowej w Traeiwi© dwóe cysterny, dekitaroiwiam© 
z ob-zaru w- an. Gdańska ina obszar Rżeczpc£=ibołkej 
Dolskiej jako próan©. a  w’ raeazywnstcśoi luapej-ruo- 
n© nafią, klóre jrko  takie (pKudłegały podiaitlccaw-i 
koRisunn-ri cyjraesmu. Obu tym (UrBędrnSsom na twmśo- 
sek iiahy ełATbo-wetj w, Grudaiądtau. iwysptaoońo Jia- 
grudę.

Z  s g d ó w ,
Proces dr. Bolesiawa Drobnera przeciw JHaprzo- 

dow i' umorzony.

„Naprzód” donosi: Ja k  i wiadomo, rozprawa
przed przysięgłymi w dniu £ kwietnia wskutek 
skargi dr. Boi. Drobnera przeciw redaktorowi „Na
przodu" tow. Marjanowi Jastrzębskiemu zakończy
ła się na wniosek obrońcy dr. Heskiego uchwałą 
trybunału, która zarządziła zbadanie autentyczno
ści pełnomocnictwa, wystawionego przez oskarżo
nego na rzecz prof. dr. Reinholda. Zarządzone do
chodzenia wykazały, że dr. Reinhold, który wów
czas wystąpił jako zastępca dr, B. Drobnera, nie 
miał upoważnienia bezpośredniego do zastąpienia 
jako pełnomocnik przy rozprawie głównej. Peł
nomocnictwo przedłożone przez dr. Reinholda pod
pisała żona oskarżyciela p. Luba Drobne!owa i- 
mieniem i nazwiskiem swego męża. Wedle zeznań 
p. Drobnerowej mąż, wyjeżdżając z Krakowa, zle
cił jej, aby w razie wyznaczenia rozprawy powie
rzyła zastępstwo dr. Reinholdowi, co też uczyni
ła, podpisując na .blankiecie swego męża. Obec
nie Izba radna wydała uchwałę z dnia 4 czerwca 
1922, że w myśl § 46 zaniechane zostaje postępowa
nie karne przeciw red. Marjanowi Jastrzębskiemu i 
wyznaczoną rozprawę odwołuje się. Wedle moty
wów doręczonej uchwały trybunał nie uważa peł
nomocnictwa za legalne i wystarczające, tembar- 
dziej, że dr. Drobner, znając skutki swego niesta
wiennictwa przy rozprawie, byłby zostawił blan
kiet ze swoim podpisem, czego nie uczynił i praw - 
dopodobniejszem jest, że o rozprawie zapomniał, 
a przynajmniej wyjeżdżając, nie spodziewał się, że 
rozprawa w międzyczasie będzie wyznaczoną.

O dzieciobójstwo.
Pogarda, jaką obdarza społeczeństwo matki 

nieślubne, brak sumienia u mężczyzn, a zastano
wienia u kobiet, oto trzy powody, dla których dziec
ko miast radośnie oczekiwanem błogosławieństwem 
staje się nieznośnym i uwłaczającym ciężarem, w 
następstwie czego liczne podrzucenia i zgładzenia 
tych niewinnych istot.

W dniu 23 marca r. b. zgłosiła się w 11 komi
sariacie P. P. dozorczyni domu przy ul. Karmelic
kiej Nr. 24 Aniela Gołąbek niosąc zwłoki męskie
go noworodka i oświadczyła, że trupa znalazła w 
piwnicy pod powłoką piasku.

_ Wszczęte dochodzenia ustaliły, ie  służąca nie
jakiej Karoliny Wach w krytycznym czasie była w 
ciąży. W dniu 23 marca o godz. 6 zauważył dozor
ca domu ową służącą nazwiskiem Zofja Kozubska 
na podwórzu, a na zapytanie jego, co tak wcześ
nie wyszła z domu, oznajmiła, że w nocy była u 
Koleżanki, obecnie zaś ma iść po bułki, ale jest 
jeszcze za wcześnie, prosiła więc dozorcę, aby jej 
pozwolił poczekać w swoim pomieszkaniu. Dozor
ca przystał, a gdy po upływie pół godziny K. opu
ściła mieszkanie, spostrzegła para dozorców ślady 
krwi na podłodze.

Powróciwszy ze sprawunku oznajmiła K. Wę
chowej, że ubiegłej nocy . w mieszkaniu dozorcy 
przy ul. Elektoralnej powiła dziecko, że czuje się 
wyczerpaną, poczem położyła się do łóżka. Wa- 
chowa zauważyła, że K. istotnie wyglądała, blado, 
że była zmieniona.

Gdy po południu Wacbowa wychodziła na mia
sto, opowiedziała dozorczyni, że K. już jest po 
wszystkiem. Słowa te słyszała Katarzyna Swie- 
rak, znajoma dozorców, która mając żywo w pa
mięci niedawno popełnione inne zabójstwo nowo
rodka, poleciła dozorczyni, aby wzięła świecę i ■- 
dała się do* piwnicy, aby sprawdzić, czy przypad
kiem znowu noworodka nie zgładzono. Gołąbko
wa poszła za poradą znajomej, i w piwnicy zna
lazła sporo śladów krwi, a w końcu zwłoki nowo
narodzonego dziecka, przysypane piaskiem.

Kozubską aresztowano, a sprawa znalazła się 
wczoraj na wokandzie sądu okręgowego.

Zeznania świadków potwierdziły w zarysach 
brzmienie aktu oskarżenia, przyczem wyszło na 
jaw, że dozorca z ulicy Elektoralnej, u którego K. 
rzekomo miała dziecię urodzić, wcale jej nie zna.

Podsądna do winy się nie przyznawała, twier
dząc. że dziecko było niedonoszone, skutkiem cze
go urodziło się martwe.

Ekspertyza lekarska przeciwnie ustalała, że 
dziecko było nietyłko donoszonem, ale dobrze roz- 
winiętem, zdrowem i zdolnera do życia. Próba 
płucna i żołądkowa (pływanie na wodzie jako znak 
zawartości powietrza w płucach) wypadła dodat
nio, nawet po wyciśnięciu powietrza z płuc pod 
wodą. pływały one, co jest oznaką, że powietrze 
doszło już było do miąższu płucnego. Co do powo
dów zejścia ekspertyza nie wypowiadała się jasno, 
ponieważ na ciele dziecka okazał skf zupełny brak 
jakichkolwiek obrażeń lub śladów uduszenia. Naj
prawdopodobniej śmierć nastąpiła wskutek niemoż
ności oddychania przez zatkanie ust i nosa.

Sąd pod przewodnictwem sędziego Brandta 
wydał po godzinnej naradzie wyrok, mocą którego 
skazał oskarżoną z art. 461 k. k. na dwa lata cięż
kiego więzienia.

Skazana przyjęła wyrok obojętnie.

ce, w niezwykłej prostocie pozbawionej wszelkie
go efekciarstwa taniego, a tak zwyczajnego w tej
właśnie sztuce.

To wszystko nie jeden raz jej na tern miejscu 
już powiedziałem,

Ale te wyjątkowe zalety, których oby artystka 
nigdy nie straciła, to dopiero niezwykle świetny 
zespół warunków, który trzeba stale i wszechstron
nie rozwijać, jeśli mają one tworzyć dzieła sztuki.

Na widowisku ostatniem, złożonem z utwo
rów Schumana i Chopina (wyłącznie prawie ma
zurki), wydało mi się, że praca młodej artystki 
powinna iść: w kierunku znacznie większego zróż
niczkowania figur i ruchów rytmicznych; tutaj nie
zbędna jest pewna fantazja twórcza i pomysłowość; 
oraz w kierunku jaknaj większej ścisłości rytmicz
nej: chodzi o zupełne Zespolenie ruchu z muzyką. 
Być może zresztą, że jeśli muzyka będzie w przy
szłości nieco — ostrożnie mówiąc — poprawniej- 
sza, jeśli wykonawca muzyczny i tancerka będą 
się mogli wzajemnie widzieć i nie będą o sobie 
zapominali w trakcie wykonywania danego utwo
ru — ten ostatni postulat sam przez się zmaleje 
do zera. Jeszcze jedno co do Chopina, Wydaje 
mi się, że gdy chodzi o interpretowanie tych mi
strzowskich drobiazgów — wyrazów skondensowa
nego nastroju, — nie można kierować się samym 
tylko (np. skocznym) charakterem rytmiki, ale trze
ba wczuć się, wsłuchać się w nastrój kompozycji. 
Wówczas i rytmikę pojmie się zupełnie inaczej.

Nadzwyczajnie interesujące, jako pomysł, były 
widowiska, które zgotowała nam w czasie Zielonych 
Świąt p. Adolfina Paszkowska z zespołem swych u- 
czenic w parku łazienkowskim, w teatrzyku na 
wyspie.

Jeśli wyżej podkreśliłem znaczenie wyobraźni 
twórczej w sztuce tańca plastycznego, to z całem 
uznaniem wielką tę zaletę trzeba w stopniu wybit
nymi przyznać p. Paszkowskiej, Podnoszę to wy
raźnie, jakkolwiek nie jestem zwolennikiem panto
mimy, t. j. oplatania tańca o jakąś opowieść, jakąś 

j akcję sceniczną. W ydaje mi się, że gdyby p, Pasz
kowska większy położyła nacisk na czystą — że 
się tak wyrażę — rytmikę i wzbogaciła ją pomy
słami swojej bogatej poetyckiej wyobraźni, gdyby 
na ten właśnie pierwiastkowy element (czystej ryt
miki) zwróciła jeszcze baczniejszą uwagę w wy
szkoleniu swych uczenie —- widowiska przez nią 
urządzane, w które, jak to Widać, wkłada olbrzy
mią pracę i zapał niecodzienny, zyskałyby nie
zmiernie na precyzyjności wykonania. Z temi za- 
strzeżeniąmi w widowiskach ostatnich wyróżnić na
leży kilka ładnych i udanych obrazów, tak np. „spi
sek", „prolog" (do muzyki Griega) lub walc 
Straussa, wykonany doskonałe przez samą inicja
torkę i kierowniczkę przedstawienia*.

ł J. R.

Teatr Wielk®. Dzió „Aida". Ju tro  „Lofcem-
griti"

Teatr Roanwiitośei. DaU i  dta laaBfajwwcb
„SuWotaitorka". _

Teatr Peiskk !>/.:« i  dini naisftgpraycfc „Drugi

Teatr Hn. B*goslaw**ic!f* Dsbś, juteo I  ęcipj.
Łrae „Miody SaK‘_

Teatr Bedwtft, Dziś £ doS aasterayrlt „Jadasz* 
Totan afera.

Teatr M*’y. De S .jRfflj Htmknięty".
Teatr Ho-wOarT. Dzid Wysokość Tanorłrtea".
Teatr Komedja, Dzżś i oodzżwzmó© „ftoakastn 

Gjncstw**. •
Teatr R*wy. D kś „Japonka'*. Jutro ipejul&ras i 

w f»nś©da»a4ek „HaU&Kf*
Wieczór tańca H. Hnlaaięktoj, oacenSry faacto- 

ry  Duocaa, ©dhęćfci© a© w Reducie dn. 14 b. m. 
w środę o goda. 10-ej (Program ec:Ek!ówiici«
nowy: Arensky, Beśintwei, Debussy. Skrirftm,
Scteunran. Scfaufbest, Ptzy toritapiaMi® pitetf. Lctełd. 
Bilefty w kasie tec&ro Reduta.

W ieczornica t*w« rżysk*. IW soibońę, 10 to. ra
odbędzie się  w (ptoMcsn RMtóe AntystycEttytm (Ho
tel PcJcstóai) vrtecBomusa iowssreysta.

Rosyjska kftpeła tedow*. Dziś U . i ą n  
8-*eg wiewa w siK konać rwaóoTjnm odbędą® sto 
drugi (mowy pnopram) b dwóch mpcwiedsawwvte 
koncertów! (tnlatejki i  *aw> rosjj&lcJeg tepali toi-

Teatr i Muzyka.
WIDOWISKA TANECZNE 

' Jadwiga Hryniewicka. — Widowiska w  parka ła- 
i zienkowskim (Adolfina Paszkowska z uczenicami).

W tydzień po interesującym popisie szkoły Wy- 
j sockich odbył się w „Teatrze Polskim” samodzielny 

występ taneczny jednej z najzdolniejszych uczenie 
I tej szkoły, p. Jadwigi Hryniewickiej.

P. Hryniewicka, jest osobą o nieopisanym 
wdzięku; ogromny, podbijający widza urok 
leży_ w jej bezpośredniości, w szczerości, z jaką 
całkowicie, bez opamiętania oddaje się swej szin-

dowef. Orygmafcy ten zespól' iB®t!naai«stiatey pod
dyrekcją p. Step-amowa wykona bogaty pmgrami 
utworów wybitnych, kompozytorów i  rosy jska 
ctosTsfetoryećyzne melodja todmv©. (Bilety: Ceinitr. 
Kasa. Niowy Świat 65. Matkowski, MarsaJkowisllsa 
119 L od 6-©j w Ikasśc- loontierwatorjuni.

Popis ura^a’c szkoły p. Jamny Mi««*yńs&tojj,
W sobotę, d  ki 10 b. oi o gada. 4.31 P© poi. W 
teatrze „‘Kiomedfai" na ui. Jasnej odfbędi&ia *■§ po
pia ucaen.ic sakoly plastyki pirof. Jaminy 'Maecayń- 
skieij. Kierowoictwo szkoły spoczywa vr ręku pruł. 
Jammy iMieczyńsfctej i  HaKny HulaB-iffibioj. Na po
pis e  zostaną wykon® © aajceduiejize otw ory _ m i- 
sImów Beeihovesia, Braiunaai, Szabarta. Gntega, 
Sch'uanana i imnyicłi Wldowfetkioi obudaiió uieffiw Nikito 
zainteresowanie.

Przedstawieni© kinematograiicmu u  TK**
hareorstwa. Dnia 11 b. m o godzinie 12 w  połu
dni© odbędaie się w kinotaartaia© CAteseuun praed- 
©tawłeni© filmów© na rzecz, oingamizująicyicto: się  ^  
WaalszaWiie feabiljioitekil i  inruaeaiim iiancerskieigo. UJ* 
program 7.l*ożą się obrazy 2  życiia skautowego, 
wojskowego, z daiiedziny sportu t  wrn©. Tteeńć ,po- 
loaziów zasówno jck godny jpeparota c®! 'ą^ysmadzą 
niewątpliwi© liea-łejsz© greno ©JÓb. awte®cm * 
pcśnyi przyljaciól inicim harc©rslk togo i‘ mtodteieży 
szkolnej \ h:-.nce,rskS©|. Bilety w  ceDi© 310 mk. na
bywać można U' p. E Staszyżawskiej ,w lókalui Sfe- 
czetoutówa Zwiąaku Hamceratwa BaMkieigo-, Al. U- 
jiiTidiowisSca 37 tn. 12 w godzinech od 9-ej do 15-aj 
oraz w daiu  praedstawieniia w  bas’© iktoo-teotoi 
G&feseuan.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Stytowy. —  Syn Tarzana.

Wyświietiany w roku zeszłym obraz ip, t. „Ta
rawa wśród małp" pozostomit tek dodatni© po so
bie wrażeni:©, iż zapowiedziany f.j.tm „Syn Tbnsa««“ 
bniidlzit zaw,czasu og&kie zaamtere&awiamiie. Ni© zai- 
wiódf om też cczeidwania Dztoj© aiwamitumiiicziego 
suaiica. nieodrodnego potomka dzielnego T w » ,  
su© znudzą nlkcigo — zwlaisKcaa,, iż tak reżyiser jak 
i twórca ś©eo®rj,i»sBa, ® całym pietyumein* wybcnaH 
swe zadanie. Interesująca, ży™* akcją, sytuaicja 
or\-ig:imv!)n© — uimtojętm© wykoraystanie ,ita pray- 
Tody afrykańskiej — wszystko, to pnayłnnwa uwagę 
widza. Świeó:© zdjęcia ze śwaata zwiernąt dodajją 
u reku tej szfcuice. a  gira mfcdoK aneg© bohatera ®a- 
sŁugiuęfe nia i pochwalę. , . .

Prim tea  niezawodni© długo będizi© ci«=zył silą 
powcIózenieiEai, zwłaszcza wśród; imtodocsainie*! ipu- 
.błiiczności.

Corso, — Zemst* Folito* O'Dhy.
„Zwycięslwo srJjchetryiclh iirtfltynktówr duszy 

Judzkiej" —  p k  głosi afisz obrazu. ,praedyaw-;n 
Się deść prc<b 1 e meCyxamie. Zaęoaui© a© nad 'tchórz
liwym w rogiem, a  następni© dnpwxwadaenis© go db 
samobójstwa, nie należą chyba do nazbyt srfatoe*- 
aycłi zaśęć. Stosunek Felitea G'Day do żony, n®d 
którytm tak niepomierni© wraczu'la s  ę ajetar ©ceinar- 
jusza, nito jest w  stornie (przemówić do reesądku 
ami dio isenuryimentu nlkranu Ogólne wrażenje i  flf- 
iiiiu! midi©, rzec można żarin©, 'boć podioton© slodlk®- 
mudn© dramaty na© wzruszą fflfcogoi, Ik*.

S p o r t .

R. K. S. ,Skra"  — X- S. „Przebóf* 2—3 (2-O J.
Pierwsze zawody z cyklu rozgrywek o rai- 

I strzostwo klasy C. zakończyły *ię niewysokiem 
cięstwem Przeboju.

W pierwszej połowie gry bezwzględną 
gę posiada „Skra”, która te* prze* prawego łą cm -  
ka (najlepszy ({racz z drużyny1} zdnbywa dwie tag* 
me strzelone bramkL Po pauzie więcej xe #®t>ą 

! zgrany „Przebój” uzyskuje w ostatnich minutach 3 
I punkta, decydujące e  zwycięstwie. W ,.Skrze n*|- 
! lepszą częścią drużyny byt bramkarz, ara* Pr*w*' 

strona ataku, oajsłabszą zaś otoruoa, a szczególniej 
przedni bade, którego gra ais nadawała się a ł^ *  
nie na tak odpowiedzialne miejsce w drużynie. Bio
rąc pod uwagę, że match powyższy jest pierwszy©* 
debiutem drużyay robotniczej, rezultat osiaCWty 
przez nią jest zupełnie dobry. Na przyszłość jednaj* 
radzilibyśmy stanowczo zmienić obronę, nawet ko
sztem pomocy, z której środkowy gracz z pewno- 

: ścią lepiejby się prezentował na tem miejscu, gdyż 
( dzisiejsza niezasłużona przegrana była tylko winą 

słabej gry obrońców, którzy, mając za s<teą zupsł- 
I nie dobrego bramkarza, mogli z łatwością niedopu- 

ścić do uzyskania przez Przebój drugiej i
bramki.

i  m S n

1  0 „ L e o n a r a u  i
i  21 N ow y Ś w ia t  21
i  J  leiegr. re iaszJk . P S . |

P  w y k w in tn ie  w y k o n a n e  |

i  G B tn s z e n if l  b k o b o e . I

f ia n i t s n  ^ . " p S t . S r S ' 1
tysięcy. Uszycie garnituru z wla 
snych łub powierzonych materja- 
łów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".

ś w i n i l i  s s r w h s K :
najtaniej sp'zedaje Poznańsr 1, 
Marszałkowska 72.

o i. s .  o i t ó i . S i
G r a n ic z n a  4 ,  t e l-  92*57.

1 1 ,rj pierwsiorzęd nych tokarzy 
t l i i i  i szlifierzy wykwailfikowa 

nych w dokładnych narzędzio
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracv 
w wytwórni narząd/i. Oferty pod 
„Precyzj-s" „Reklama Polska”, 
Jas»a 10.

B r .  2 1  U i l t ń c z j k
P r ó ż n a  12, tel. 402-96. Chor. 
wener. skór„ płciowe do 10 r. i 

4—7 Niedziela 12 -2 . i s a a u i i t i  K ' T k V ™ '
zyki (fortepian). Amatorom kurs 
wakacyjny skrócony. Przyspasa-
blam do Konserwatorium — po
prawiam pisownię polską — po
czątki języków. Żelazna 64—7fl, 
schody kuchenne, Janowska.

Ei. l  l e n i u  p . s r « „ “J :
skórne 1 dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

do 10 1 ’od 2 - 7 .

m . i ,  i m i i m i  T r , , ; ; ™ -
(niemoc płc. na tle nerwowem). 
Chłodna 2, tel. 266-36, do 10 r. 

i od 5—7.

Mnhli w y b ó r  skr°mnych, wy- 
Iflbliii kwhitnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg

01. f .  B 0 S 1 M S S I  t U T -
Łazarza Chor. skór., wener„ anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

(i* dokładne roboty narzędzto- 
iu we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemysł” „Reklama Polska”, 
Jasna 10.

.skin najnowsze fa-
_ ,   min sony na letni
sezon, ceny przystępne. Marszał
kowska 58, m. 6._______________
Iłitn tiaa  ł ó * k o  1 materacem ,
J l t i r a g  szafa, biurko, krzesła 
diobiazgi sprzedam zaraz. Wspól
na 5, m. 20, parter.

jtOfljUlF rozmaite wybór wielki, 
uDUftlL płócienne gwarantowa
ne 4300. prunelki 5000. Jerozo- 
limska la —!2._________________
?nty75hnu specjalista do fabry- 
UllŁsailjl kl zapałek ślusarz 

mechanik, znający gruntownie
maszyny wyrobu pudelek do za
pałek, na v (jazd. (Jr.ąd Pośre
dnictwa Pracy. Plac Napoleona 
10, po kój 1.

2 Ol i  T l  męskie, letnie na mo- 
rHŁlH dniejsze po 16 iyslęcy 

mk„ 2 sakpalta męskie modne 
po 20 tysięcy. 2 palta jesienną 
po 18 tysięcy. 2 garnitury mary
narkowe prawie nowe po 20 ty
sięcy sprzedam zara2 . Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

dam skie na 
. . . . . .  ----- --- bardzo szczu
płą nizką osobę po 10 tysięcy 
m k. Płaszcz damski 12 tysięcy z 
oowodu żałoby sprzedam  zaraz. 
Piękna 64—11.

im  Kosuast

iui zegarów, budzi 
wszelkich, repa 

tania, gwarancja roczna. „F 
na”, Nowy-Swiat 10.

portret
„£jed»

noczenj portreciści". Złota 16.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Red odpowiedzialny Jerzy de Nisnm, Odbiło w drak. „Robotnika'1, Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S.


